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w ybory na t a t w iŁ  Zepellm nad Atlanfykiei
Wybory łotewskie wykazały bar­

dzo małe odchylenie od dotychczaso­
wego rozplanowania sił na terenie 
parlamentarnym. Socjal-demokraci, naj­
silniejsza partja Ina Łotwie, utraciła 
kilka głosów na rzecz komunistów i 
t. zw. niezależnych socjalistów. W 
łonie prawicowych partyj przegrupo­
wania są minimalne i w wyniku swoim 
r.ie bedą miały wpływu na tworzenie 
takiego lub innego rządu. Zaznaczyć 
jedynie wypada, że żbyt optymistycz­
ne twierdzenia, że komuniści nie ze­
chcą stworzyć większości rządowej z 
socjal-demokratami, są, naczem zda­
niem przedwczesne. Łotwa jest tere­
nem realnej polityki Sowietów. Rząd 
Zeelensa i Skujenecka zrobił dużo 
dobrego dla Moskwy. Polityka tego 
rządu szła zupełnie po linjf bałtyc­
kie] polityki moskiewskiej. Trudno 
zatem uwierzyć, ażeby dia celów pla- 
tonicznej manifestacji komuniści chcieli 
czynić obstrukcję socjalistom, którzy 
realnie stanowią siłę potrzebną S o ­
wietom.

Koalicja lewicowa nierealną jest 
jednak z innych przyczyn, a miano- 
wicte, z przyczyn doświadczeń, jakich 
doznała Łotwa za rządów socjal de­
mokratów. Mówiąc poprostu, Łotwa 
ma dosyć rządów socjalistycznych. 
Na koalicję tę nie pójdą ani centrum 
ani mniejszości, przeto stworzenie jej 
staje się niemożliwe. Z dotychczas 
wynikających przegrupowań naieży 
sądzić, iż najprawdopodobniej utrzy­
many będzie rząd stary, może nawet 
zupełnie ten sam.

Kto go stworzy? A oto większość 
prawicowa łącznie z burżuazyjnenii 
stronnictwami centrum przy współu­
dziale mniejszości narodowych. Z 
tych ostatnich niepewni są jedynie 
Niemcy, którzy wprawdzie zawsze ra ­
dzi iść z najbardziej skrajną prawicą, 
wszakże poświęcają swe cele wewnę­
trzne dla polityki o zakresie szer­
szym. Innemi słowy poselstwo berliń­
skie w Rydze może im takie lub też 
zgoła inne dać irsfrukcje.

Jeżeli chodzi o Polaków, to ci 
utrzymali swe dwa mandaty poprzed­
niego sejmu. W tej sprawie p. Ka­
zimierz Łęczycki pisze na łamach 
dyneburskiego „Dzwonu":

„Ani na chwilę nie zawahamy się 
nazwać tego zwycięstwem. Biorąc ze­
wnętrznie jest -  to tylko stabilizacja 
zwycięstwa, osiągniętego w roku 1925. 
Właśnie jednak w fakcie tej stabili­
zacji kryje się najceniejszy pierwia­
stek zwycięstwa.

Żywioły nam  niechętne skłonne 
były zapatrywać się na nasze zwycię­
stwo z roku 1925-go, jak na szczę­
śliwy epizod. Wybory z roku i928 
dowodzą niezbicie, że jest to systema­
tyczny przejaw woli polskich mas lu­
dowych.

W rezultacie lista polska wysuwa 
się w samym Dyneburgu na czoło 
wszystkich list narodowych, a w oow. 
Iłłuksztańskim idzie wogóle na pierw- 
szem miejscu.

Można mi zarzucić zbyt wielki o- 
ptymizm, ponieważ lista polska otrzy­
mała mniej więcej tyleż głosów, 
co w roku 1925, a nawet może nieco 
mniej. Po pierwsze jednak, emigracja 
Polaków, a zwłaszcza młodzieży, z 
Łotwy do Polski nie ustaje. Po dru­
gie Litwini, którzy w roku 1925, nie 
oos adając własnej listy głosowali na 
12-stkę, w tym roku głosowali na 
swoich. Gdybyśmy mogli ująć ary' 
tmetycznie te dwa zjawiska, kto wie 
czy i lista polska nie byłaby wy­
kazała przyrostu głosów.

Wychodzimy z wyborów wzmoc­
nieni moralnie i fizycznie, a w sto­
sunku przedstawicieli innych narodo­
wości do nas zaczyna się uwydatniać 
coraz większy szacunek. Jest-to oko­
liczność, która powinna nas zachęcić 
do jeszcze intensywniejszej pracy na 
przyszłość."

^ogoń za mirażami.
Z trudnością, ale posuwa się naprzód.

PARYŻ. 13.X. PAT. „Zeppelin" odbyw ający przelot ponad  
Atlantykiem do Ameryki nadał radjoteleg-am , który przejęty z o ­
stał przez francuski departam ent mai ynarkl. S terow iec znajduje 
się pod 22° d ługości północnej 45° szerokości zachodniej, oraz 
leci z szybkością 50 w ęzłów  na godzinę. Przelot jest niezm iernie 
trudny.
SiJny wicher — Pasażerowie zasłabli — Prośba o pomoc

W ASZNGTON. 13.10. (P A T ). D epartam ent m orski S tanów  Z jednoczonych przyjął 
radiodepeszę z „Zeppelina", w  której kom enda sterow ca zaw iadam ia, że dzisiaj o godz. 
6 m. 35 rano sterow iec znajdow ał się pod 33 stopniem  szerokości północnej i 45 ctop. 
długości zachodniej.

W arunki atm osferyczne niepom yślne. W icher w yrządził szkody w  gondoli głów nej 
napraw iane w bardzo  ciężkich w arunkach. Sterowiec zwolnił szybkość do 50 w ęzłów  na 
godzinę. W szysry  pasażerow ie ..asłabli na m orską chorobę. S terow iec prosi o wysłanie 
parow ca, który  m ógłby mu tow arzyszyć w  dalszej podróży.

W  odpowiedzi na alarm ujące radiodepesze departam ent m orski w ydał rozkaz do­
w ództw u krążow ników  i torpedow ców , stacjonow anych w  szeregu portów  Stanów  Z je­
dnoczonych, trzym ania sta tków  pod parą, aby  w razie konieczności m ogły w yruszyć 
natychm iast n a  pom oc „Zeppelinowi".

„Zeppelin" znajduje się w odległości około 1800 mil na w schód od  C harleston i 
1100 mil od w yspy Bermudzkich.

Wszystko jest dobrze.
Agencja Reutera donosi: W tylko co otrzymanej radiodepeszy z „Zep­

pelina" Ttomtndant sterowca donosi: że obecnie niema powodów do alarmu. 
Uszkodzony przez wiatr lewy ster statku został już naprawiony. Szybkość ste 
rowca wynosi tylko 70 kim. na godzinę. „Zeppelin" bierze wyraźny kierunek 
na Lakechurst (Nowy York.

Śmierć H cesarzowej, matki Mikołaja II.
KOPENHAGA, (telg. wł.). W ostatniej chw ili otrzym aliśm y  

w iadom ość, że zmarła dziś w  K openhadze była cesarzow a w d o ­
w a  Marja, m ałżonka cara Aleksandra III, a matka M ikołaja II.

Proklamowanie strajku generalnego w Ło d zi
W czoraj w Łodzi odbyło się zebranie przedstawicieli 20 związków za­

wodowych rozma.tych gałęzi przemysłu oraz przedstawicieli związków in-
stytucyj użyteczności publicznej.

Postanowiono proklamować od poniedziałku rano strajk powszechny, 
a  w pierwszym fzędzie instytucyj użyteczności publicznych w Ło~1zi okręgu 
łódzkim. Ponadto ptzyjęto wniosek aby w razie-przedłużenia się strajku po­
wszechnego w A, zwrócić się do władz centralnych związków zawodo­
wych, z projektem proklamowania strajku powszechnego w całet Polsce.

II a i t n M lt i  p r a w i l i  w t a i n j m  zanosi sin rewałeż oa Sryzys
Przemysłowcy nie chcą słyszeć o podniesieniu płac.

BERLIN, 13. X. PAT. Jak donosi „Bergwerkzeitung", w Duesseidor- 
fie odbyły się narady pracodawców niemieckiego przemysłu włókienniczego. 
Obrady te, pozostające w związku z konfliktem cennikowym w przemyśle 
włókienniczym okręgu Monachium — Gladbach, miały weuług informacyj
dziennika charakter niezwykle poważny.

Pracodawcy odrzucają kategorycznie wszelkie żądania podwyżki prac 
robotników. W czasie posiedzenia rozważano projck. ogłoszenia powsze­
chnego lokautu w przemyśle włókienniczym całej Nadrer ji i Westfalii na 
wypadek, gdyby robotnicy trwali nadal przy swych żądaniach. Lokaut ten
objąłby 190 tysięcy robotników. , .

W obiadach pracodawców rozważać miano róimiez projeKt rozsze­
rzenia lokautu na cały niemiecki przemysł włókienniczy, o ile r v id a  sU 
porozumienie z robotnikami. Również w preemyśle hutniczym nadrensko- 
westfalskim rokowania między pracodawcami a robotnikami nie doprowa­
dziły do porozumienia, wskutek czego grozi konflikt. Pracodawcy zamie­
rzają na wypadek, gdyby robotnicy nie odstąpili, od dotychcza n 
swych żądań, ogłosić również lokaut.

ZaRcAczenie procesy Ao lkilm yin  na ŚiąsRu
6 skazanych.

KATOW ICE. 13.10. (P A T ). W czoraj opółnocy zakończyła się rozpraw a sądow a 
przeciw ko 8 członkom V olksbundu oskarżonym  o zdradz państw a. Sąd w ydał w yrok, 
n a  mocy k tó rego  g łów nego oskarżonego skazał na dw a łaty  tw ierdzy. Pozostałych oskar­
żonych skazał na karę  od półtora do pół roku tw ierdzy. D wóch oskarżonych zostało u- 
w ołnionych.

Burza w parlamencie jncuławtaAsklm.
WIEDEŃ. 13.X. PAT. Dzienniki d onoszą  z B ia łogrod u , że rozp oczęte  dziś 

przed nołudnietn  p osied zen ie parlam entu m iało  przebieg burzliwy, poniew aż 
opozycja za rzu ca ł- rządow i, że nie za ła tw ił w niosków i interpelacyj, p och od zą­
cych :e strony opozycji.

W końcu m usiano posied zen ie przerw ać bez za łatw ien ia  porządku d zien ­
nego. Następne p osied zen ie w y z n a c z a n i zosta ło  na dzień  14 października.

Szylingas o litewskiej Radzie PaAsfwa
Z K owna donoszą: Dzisiaj przew odniczący litewskiej rady państw a SzyMngas 

przyjął przedstaw icieli pracy, k tórym  między "m em i ośw iadczył:
Jeszcze w r 1923 niejednokrotnie naradzałem  z ów czesnym  prem jerem  w spraw ie 

u tw orzenia rady państw a. W  r. 1924 przy m inisterstw ie spraw iedliw ości u tw orzono kon­
sultację, udaniem  której było radyfikow anie praw . Sam o więc życie już w ów czas w y­
m agało podobnej instytucji. , . ..............................

Rada państw a będzie zupełnie apolityczna. Z adań em jej będzie zlikwidowanie tego 
chaosu w  ustaw odaw stw ie litewskiem, jakie panuje  obecnie w obec czterech kodeksów

Pr3 VlNast epnićf Szylingas scharakteryzow ał funkcje rady, na k tóre się złoży kodyfikacja 
praw  zm iana ich na więcej p rzystosow ane do życia litew skiego, kontro la w ykonyw an.a 
instrukcyi i rozkazów  poszczególnych organów  państw ow ych. U staw y, opracow ane 
przez Radę p aństw a będą w ażne dopiero po  zatw ierdzeniu ich przez sejm  lub gabinet 
m lnistiów . Kończąc Szylingas zaznaczył że w szyscy członkowie rady , ’ w yw iążą się 
dobrze z zadania i nie zaw iodą zaufania społeczeństw a lec że  sw ej strony również p ro ­

szą o przychylność i zaufanie.

3 .tskrnjeaie asw n g trzic »  A n iirjl
W IEDEŃ. 13.10. (P A T ). W czoraj wieczorem odbyła się pod przew odnictw em  kan ­

clerza Seipla d ruga konferencja przedstaw icieli stronnictw  w spraw ie rozbrojenia w ew nę­
trznego. Socjal dem ok.aci zaproponow ali w ydanie ustaw ow ego zakazu urządzania p o ­
chodów. dem onstracyjnych.

Kanclerz Seipeł oświaczył, że zakaz ten nie w ystarczy  do uspokojenie w ew nętrzne­
go  w dziedzinie politycznej i społecznej. Rząd gotów  jest obradow ać ze stronnictw am i, 
celem usunięcia w szystkich trudności sto jących na drodze do pacyfikacji w ew nętrznej. 
Przedstaw iciele socjal - dem akratów  prosili o odroczenie konferencji, celem porozum ienia 
się w te j spraw ie ze zw iązkam i zaw odowem i.

Wyszła nakładem krak. sp. wy- 
dawn. książka p. Rueckera, redakto­
ra Bultische Presst, pod zachęcają­
cym tytułem Niemcy, Prusy a Polsku. 
Dlaczego na nią zwracamy uwagę: 
dlatego, że autor, robiąc politykę pol­
sko-niemiecką na tak eksponowanym 
posterunku, jak Gdańsk, powinien 
mieć dużo ciekawego do powiedzenia 
w sprawach polsko-niemieckich* dlate­
go, że jego książka jest przykładem 
tych banalnych, utartych nie szlaków, 
lecz rowów, w których ugrzęzła poli­
tyczna myśl polska. P. Ruecker napi­
sał swą książkę interesująco, facho­
wo kompilując różne źródła niemiec­
kie. Ale nie zdobył się w ujęciu tej 
najważniejszej dla naszej polityki za­
granicznej sprawy na żaden gest od­
ważniejszy, zrywający z dzisiejszym 
szablonem. Naprawdę, czytelnik polski 
jest niesłychanie dziś demoralizowa­
ny właśnie dlatego, że nikt mu nie 
mówi, jak się te sprawy naprawdę 
przedstawiają.

Książka p. Rueckera jest oparta 
na czterech przez niego powtarzanych 
tezach:

1) Polska nie walczy z Niemcami, 
lecz tylko z Prusami. Istnieje nie 
spór historyczny polsko-niemiecki, 
lecz spór polsko-pruski. W Niemczech 
zaś toczy się walka pomiędzy pru­
skim centralizmem a federalizmem.

2) Pan Ruecker opowiada o 
przejawach nadzwyczajnego militaryz- 
mu niemieckiego. Cytuje cyfry, zresz- 
tę znane z tego, że każdy je podaje 
inaczej.

3) Pan Ruecker znowu powtarza 
feorje o ekonomicznem ciążeniu Prus 
Wschodnich do Polskich.

4) Wreszcie wypowiada tezę, że 
nasza pozycja w polityce niemieckiej 
będzie tem silniejsza, im sami, jako 
państwo, będziemy silniejsi.

Gniewają nas te tezy p. Rueckera, 
gdyż są une nowym przykładem te­
go płytkiego podejścia do problemu 
polsko niemieckiego, którym usypia 
się oddawna czytelnika polskiego. 
Ty’ko jedna z tyćh tez jest słuszna, 
ale, niestety, tylko ta, którą f sam p. 
Ruecker, uprzedzając swych kry­
tyków nazwał „truizme m ". To 
mianowicie, że im bardziej będzie­
my silniejsi, jako państwo, tem 
będzie silniejszą nasza pozycja wo­
bec Niemiec. To jest fstotnie teza 
słuszna, ale już ją wielu ludzi i przed­
tem spostrzegło i to nietylko w za­
stosowaniu do stosunków polsko- 
niemieckich. Pozatem inne tezy, jako 
tezy przy rozpatrywaniu polsko-nie­
mieckiego problemu są fałszywe. 
Owszem, federalizm i centralizm i 
tarcia pomiędzy niemi oczywiście w 
Niemczech istnieją. Oczywiście mili- 
taryzm niemiecki także, choć p. Ruec­
ker zbyt szablonowo go ujmuje. Aie 
te rzeczy nic, ale to nic nie mają 
wSDÓlnego z problemem polskim.

Wróćmy do tak starego, jak trak­
tat Wei salski, tematu o książce Bain- 
ville‘a, który proponował rozczłonko­
wanie Niemiec, stworzenie kilku państw 
samodzielnych, twierdził, że traktat 
Wersalski tylko utwierdził dzieło Bis­
marcka, bo jeszcze bardziej zcentra­
lizował, zsolidaryzował Niemcy po­
zbawił je sił, któreby mogły konku­
rować z Berlinem. Teza Bainville‘a w 
swej drugiej części była zupełnie słu ­
szna i dziś jest oficjalną tezą całej 
francuskiej publicystyki. Ale jeśli cho­
dzi o możliwość wprowadzenia w 
czyn recepty Bainville‘a, to tutaj są 
bardzo duże wątpliwości. Bainville 
jest przedewszystkiem teoretykiem, 
jako rojalista przypisywał może nad­
mierne znaczenie czynnikowi przywią­
zania do południowo-niemieckich dy­
nastów, jako tradycjonalista przece­
niał możny wpływ .historycznych odrę­
bności. W każdym razie nie popeł­
niał błędu p. Rueckera, który przy­
puszcza, że same nawet nieprzejście 
kierownictwa politycznego z Berlina 
na południe, lecz tylko wzmożenie się 
ftderalizmu wewnątrz Niemiec, może 
wpłynąć na zmianę polityki niemiec­
kiej wobec Polski. Zdaje się, że z 
daleKO większym realizmem ryzyko­
wać można tezę: w  swej polityce za ­
granicznej Niemcy zaw sze pozostaną  
solidarne.

Nie wierzę także, aby rozpisywa­
nie się o militaryzmie niemieckim 
było nietylko atutem, lecz wogóle ja­
kimkolwiek czynnikiem, popychającym 
naprzód naszą politykę. My, Polacy, 
ciągle straszymy Francuzów tym mi- 
litaryzmem niemieckim, ciągle opowia­
damy o Stahlhelmarh. Francuzi słu­
chają nas z widoccnem znudzeniem. 
Francuzi są ludźmi realnymi. Skoro 
traktat Wersalski nie dał efektywnych  
środków  dla niedopuszczenia do taj­
nych zbrojeń niemieckich—to należy 
przyjąć za rzecz normalną i oczywi­
stą, że te zbrojenia istnieć będą. Stąd 
studja o  tych zbrojeniach nie mogą

być żadnym argumentem w zagadnie­
niach o naturze politycznej. Ciągłe 
alarmowanie opinji europejskiej wia­
domością, że Niemcy są militarystycz- 
ne, podobne jest do alarmów czy re 
welacyj, że „murzyni są czarni". Tego 
rodzaju rewelacje nie mają znaczenia 
politycznego. Pan Ruecker coprawda 
filozoficznie uzasadnia swój pogląd, 
że Francja, Polska, Anglja mają armje, 
lecz nie mają militaryzmu, tymczasem 
Niemcy są opętane anty-kulturalnym 
militaryzmem zwierzęcym, lecz to są 
teorje, jeśli nie zupełnie subjektywne, 
to w każdym razie nie takie, na któ- 
rychby można było oprzeć żelazne 
konieczności polityki międzynarodo­
wej. Od tego, że ustalimy, czy mili- 
taryzm niemiecki nosi charakter zwie­
rzęcy, czy tego charakteru nie posia­
da, nic się nie zmieni w politycznych 
stosunkach pomiędzy Rzeczpospolitą 
Polską a Rzeszą Niemiecką.

Zróbmy zresztą m ałą dygresję 
zacytujmy próbkę stylu p. Rueckera:

. . .  pom im o, że  oficer niem iecki zo s ta ł 
doszczętn ie  pobity , pom im o, że jego zdo l­
ności okazały  się zw yczajnem  wyćwiczeniem  
m ecnanicznem , pozbaw ionem  często  in te li­
gencji, jest on jednak ciągle uw ażany przez 
przew ażną cz^Sć sw oich w spółziom ków  za 
bohatera...

Być meże, że oficer niemiecki nie 
byył najinteligentniejszym, że Francu­
zi przewyższali go na tem polu. Aie 
ostatecznie wśród tych wszystkich ar- 
mij, które brały udział w Wielkiej 
Wojnie... najgorszym nie był. Stąd to 
„zwyczajne wyćwiczenie" u p. Ruecke­
ra jest trochę niezwyczajne.

Ale mniejsza z tem. Twierdzimy, 
że wszystkie poruszane przez p. Ruec­
kera okoliczności, łącznie z tą jego 
autorytatywną dyskwalifikacją niemiec­
kiego korpusu oficerskiego z czasów 
Wielkiej Wojny nie mogą wpłynąć i 
nie wpływają na stosunki polityczne 
pomiędzy Polską a Niemcami. To 
jest prawdziwa pogoń za  m in ia m i,  
bo szukanie tam źródeł tej polityki, 
gdzie właśnie ich niema. Tak samo 
owe ekonomiczne ciążenie Prus 
Wschodnich do Polski, tak zresztą 
niedostatecznie udowodnione przez p. 
Rueckera, źródłem tem nie jest. Gdy­
by względy ekonomiczne mogły wpły­
wać na polityczne nastroje ludności, 
toby dziś nie było miasta bardziei 
patrjotyzmem państwowym polskim 
ogarniętego, jak miasto Gdańsk. Jest 
to przecież miasto, które z przyna­
leżności do państwa polskiego ciąg­
nąć może niebywałe korzyści. Przy­
kład ten wskazuje, jak trzeba być o- 
strożnym w szafowaniu argumentami
0 ekonomicznem ciążeniu w polityce 
międzynarodowej.

Ta pogoń za  mirażami p. Ruec­
kera jest o tyle szkodliwą i demora­
lizującą, że odsuwa uwagę czytelnika
1 obywatela polskiego od rzeczywi­
stości, że odwraca jego baczność cd 
tej strony, od której największe nam 
grozi niebezpieczeństwo, wśród bujań
0 federalizmie i zwierzęcym militaryz­
mie nie widzimy rzeczy istotnych.

A istotnem jest to:
że cała polityka niemiecka jest to 

dzisiaj polityka Locarna i polityka 
fraukofilska. Niebezpiecznem jost to, 
że polityka Niemiec—to dziś jest poli­
tyka pacyfizmu i orjentacji zbliżenia 
do Francji. Taką politykę prowadzi 
Stressemann, a podziela cały naród 
niemiecki, a ataki prasy nacjonali­
stycznej na Stressemanna są przez 
tego Stiessemanna zamawiane.

że celami tej polityki pacyfistycznej
1 pro-francuskiej jest, po pierwsze, do­
prowadzenia państwa francuskiego do 
roli „błyszczącego sekundanta" Nie 
mieć, do sprowadzenia go do roli 
państwa drugorzędnego, o interesach 
ograniczonych i że również celem tej 
polityki jest jednostronny rewanż na 
Polsce, rewanż, który będzie nam se- 
rjo groził za jakieś 10 lat.

że polityka zbliżenia niemiecko-so- 
wieckiego była dla nas korzystniejsza, 
bo stwarzała z nas państwo politycz­
nie aktywne. Polityka ta, propagowa­
na przez niemiecką reakcję, dziś w 
systemie polityk: Niemiec odgrywa
rolę tylko reaseku"acii, tak samo, jak 
w systemie polityki francuskie so ­
jusz z Polską to także tylko reaseku­
racja. Cat.

Knul kozccki zmusza do 
uznania komuny.

RYG/*., 13 X. Z  C harkow a donoszą, że 
w W asylkow ie k o ło  K ijowa w ybuchły k-w a 
we rozruchy . K om uniści zorganizow ali trm  
kom unę ro lną , k tó re j p rzekazane  zosta ły  
g ru n ta  posiadane do tychczas przez w ło ­
ścian . Kiedv przybyła kom isja  w raz z geo ­
m etram i, w łościan ie  ośw iadczyli, że k o m u ­
ny ro lne j nie uznają  i ziem i sw ojej nie od­
dadzą.

N a tem  tie  doszło  d o  krw aw ej bójki. 
T łum  rzuc ił się  na kom unistów  i dotkliw ie 
ich pobił. O ddział G PU . zaa resz to w ał 8 
w łościan .

13. X .  2 8 .
INTERWENCJA POS. JANA PIŁSU­

DSKIEGO W  SPRAWACH ULG PO 
DATKOWYCH.

Podczas swej ostatniej bytności w 
W arszaw ie  pos. Piłsudski, prezes Gru- 
Py Regjonalnej B.B.W.R. z W ilna, od­
był konferencję w AAinisterjum Skarbu 
w sp raw ie  możliwości zastosow ania  
ulg poda tkow ych  dla ludności pow ia ­
tów W ileńszczyzny, dotkniętych klę­
ską nieurodzaju. W ładze  centralne u- 
stosunkow ały  się do  tej sp raw y życzli­
wie i oczekują na przedstaw ienie  im 
konkretnych w niosków , których opra­
cowaniem zajmują się obecnie odnoś­
ne urzędy i instytucje sam orządow e.

Ze swej strony Sekre tarja t  W oje­
wódzki zw raca  się z odpow iedniem i 
instrukcjami do placów ek pow ia to ­
wych B.B.W.R. w celu przyspieszenia 
i u jednostajn ienia  akcji.

Z DZIAŁALNOŚCI GRUPY REGJONALNEJ 
WILEŃSKIEJ B. B. W . z R.

Najbliższe posiedzenie członków Grupy 
Regionalnej W ileńskiej posłów i senatorów  
Bloku W spółpracy z Rządem odbędzie się 
w Wilnie w lokalu Sekretarjatu  W ojew ódz­
kiego, Zaw alna 1, w nadchodzący w torek 
dnia 16 hm. o godz. 10 rano Na porządku 
obrad spraw y organizacyjne, gospodarcze i 
referat pos. M ackiewicza o „praw nem  sta­
now isku prezydenta w projektach konsty­
tucji prof. Jaw orskiego, prez. Bukowieckie­
go i w ice - ministra C ara“.* * *

W Oszmianie odbędzie się dnia 14 bm 
zgrom adzenie spraw ozdaw czp, na którem 
wygłosi referat o sytuacji politycznej i go­
spodarczej 'poseł rea. Kazimierz Ókulicz, 
czlęnek G rupy Regjonalnej W ileńskiej B.B. 
W. R.

* * *
Dnia 14 bm. w niedzielę w  sali M agistia 

tu m. Smorgoń, pow. O szm iańskiego, na 
zgrom adzeniu spraw ozdaw izem  przem aw iać 
będzie o zagadnieniach, zw iązanych z konie 
cznością zr ,,any konstytucji Dosel B.B.W.R. 
z G rupy W ileńskiej sędzia Bohdan Podoski.

Dziennikarze z  Ameryki w Poz­
nania.

ROZNAŃ, 13.X. PAT. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych przybyła 
tu wycieczka dziennikarzy z Ameryki, 
którym towarzyszył do Poznania se­
kretarz poselstwa gpolskiego w Berli­
nie Komarriicki.

Na dworcu powitali gości człon­
kowie syndykatu dziennikarzy wielko­
polskich, przedstawiciele województwa 
i inni. O godz. 3 popołudniu goście 
amerykańscy przyjęci byli przez wo­
jewodę Borkowskiego i prezydenta 
miasta Ratajskiego, poczem zwiedzali 
zabytki Poznania. W godzinach wie­
czornych dziennikarze amerykańscy 
złożyli wizytę prezesowi syndykatu 
dziennikarzy wielopolskich Jarochow- 
skiemu.

Komitet przyjęcia wydał w Baza­
rze obiad dla gości. Dzisiaj goście 
odjecnali do Warszawy.

O d zn acze n i dla zasłużonych 
ludzi*

WARSZAWA, 13 X. PAT. Mini­
ster wyznań relig. i oświecenia publ. 
Świtalski wręczył odznaczenia niżej 
podanym osobom:

Ordery Odrodzenia Polski Krzyż 
komandorski otrzymali: dr. Adam
Antoni Kryński, profesor honorowy 
uniwersytetu w Warszawie, dr. Zy­
gmunt Batowski, profesor uniwersyte 
tu warszawskiego, dr. Mithaiowicz, 
profesor uniwersytetu warszawskiego, 
Juljusz Kaden-Bandrowski, 'iterat w 
Warszawie.

Krzyż oficerski otrzymał artysta 
malarz Jan Rutkowski, krzyż kawa­
lerski Klementyna Statlerówna, nauczy­
cielka, wiceprezeska Związku polskie­
go nauczycielstwa szkół powszech­
nych w Warszawie.

Pogrzeb ś- p- ffonophi-HoIanda.
WARSZAWA, 13 X. PAT. Dziś 

odbył się w Warszawie pogre& Zna­
komitego artysty teatru Naroj^wego 
ś. p. Teodora Konopk>-RolaiŃ5a.

Nabożeństwo żałobne odbyło się 
w kościele św. Krzyża. Obecny był 
przedstawiciel Ministerstwa W. R. i 
O. P., wszyscy niemal artyści teatrów 
warszawskich oraz tłumy publiczności. 
W czasie mszy św. artyści opery wy­
konali pienia żałobne. Po nabożeń­
stwie koledzy zmarłego wynieśli tru­
mnę na barkach. Za trumną postępo­
wała rodzina artysty i tłumy publicz­
ności. Przed gmachem teatru Wielkie­
go, gdzie powiewała flaga żałobna 
przemówił dyrektor teatru Narodowe­
go p. Haberski.

Na Powązkach przed otwartą m o­
giłą zabrał głos prezes związku arty­
stów scen polskich p. Józef Śliwicki, 
poczem przemawiali przedstawiciele 
teatru Narodowego oraz związku 
autorów dramatycznych. Wszyscy 
nów cy złożyli hołd świetlanej pamię­
ci Teodora Konopki.



E C H A  K R A J O W E
POSTAW Y —  GŁĘBOKIE —  BRASŁAW—-

ŚWIĘCIANY.

Głównym m otorem  życia gospodarcze­
go na naszym  terenie jest sam orząd pow ia­
tow y i niedaw na jeszcze niew iara w różne 
poczynania sejm ików  —  dzisiaj zaczyna 
ustępow ać.

Już w iejska krytyka porów naw cza robi 
zestaw ienia prac naszych sejm ików. W ięcej 
zain teresow ani p racą  społeczną przedstaw i­
ciele pow iatow ego sam orządu, szczególnie 
po w ystaw ie wileńskiej, debatu ją  o celowo­
ści przyjętych kierunków  w pracach sam o­
rządow ych, o kolejności zadań naglących 
naraz, a  niezbędnych dla rozw oju życia. 
W ogóle podkreślić należy no tow any praw ie 
w szędzie, postęp uzgadniania jednoczesne­
go wysiłku w dziedzinie kom unikacji i rol­
nictwa, uzależniających Jednocześnie postęp.

Szybki mój przejazd w ciągu siedmiu 
dni przez obszary czterech północnych po­
w iatów  W ileńskiego W ojew ództw a i moż­
ności w ym iany myśli z tutejszym i mie­
szkańcam i z różnych sfer, nasuw ają w raże­
nie potrzeby ściślejszej łączności pomiędzy 
ościennym i sam orządam i; łączności w  celu 
sta łego porów nyw ania dróg prow adzących 
do ogólnego celu —  rozw oju gospodarcze­
go. N iestety, zaledwie po pięcioletniej pra­
cy sam orządów  pow iatow ych, poraź pierw ­
szy na tefenie w ystaw y szerzej przyjrzeliś­
my się pracom  sw ych sąsiadów . Ruch po­
rów naw czy rozpoczęto i może ryw alizacja 
w padnie na tory  podyktow ane przez rze­
czyw iste potrzeby doby. Często pow iaty 
obok położone, rażąco różniły się w w yni­
kach sw ych prac, tak naprzyklad spółdziel­
nia rolnicza w jednym  powiecie walczy z 
długam i, a sąsiedni pow iat prosperuje z po­
stępem  i dochodzi do 1,300.000 "zł. rocznego 
obrotu regulując już dzisiaj ceny na naj­
w ażniejsze artykuły spożyw cze, a naw et 
dyktuje ceny na niektóre plony rolnika. Zda­
w ałoby się, że w arunki i trudności do po­
konania przy prow adzeniu śpółdzielni są 
jednakow e w sąsiednich pow iatach, a  w 
położonych od siebie ich siedzibach o 80 
kilom etrtów  życie w ydaje inne wyniki.

Różnica w osiągniętych rezu iltatach 
p^ac 4-ch północnych naszych sam orządów  
je s t znaczna —  praw ie w  każdej dziedzi­
nie. W arunki tak się złożyły, że w ciągu 
pięciu lat skład osobow y sejmików zmienił 
się trzy razy i tyleż razy zmienia! się po­
gląd na w ażność nasuw ających się potrzeb 
na tym sam ym  terenie!

Obecnie w yklarow ał się przedw ojenny 
kierunek naszych gospodarstw , kierunek 
lniano - hodow lany i bodaj błędu społeczeń­
stw o nasze nie robi. Jednak możności w y­
korzystania maximum kredytow ej państw o­
wej zapom ogi rolnik nasz nie odw ażył się 
zrobić —  spółdzielnie m leczarskie i "lniar- 
skie, pomimo dogodnych w arunków  nie zy­
skują na prędce zw olenników. Pom oc udzie­
lana przez sam orządy dla hodow ców  jest 
b. różna, ale w  najlepszych naw et w ypad­
kach jest mało odczuw aną dla hodow ców, 
a in icjatyw a pryw atna  nie zaw sze u nas jest 
szczęśliw ą w w yborze rozpłodow ego ma­
teriału . K oordynacja pracy pow iatow ych sa­
m orządów  ostatecznie doprow adzi do u- 
zgodnienia opinji co do w yboru głów nych 
w ytycznych w hodow li i rolnictwie i uchro­
ni gospodarstw a od w ypadkow ych kierun­
ków , a  zarazem  utrw ali najlepsze podstaw y 
dla rolnictw a w naszej dzielnicy.

Jako potw ierdzenie lniarskiego Kierunku 
na północnym  terenie naszego w ojew ódz­
tw a, w idzim y lany lnu w  większości m ająt­
kach o kill om etrow ej szerokości pasem ka 
w w ioskach, w  ilościach może jeszcze więk­
szych co do obszaru. W  dniu 26 w rześnia 
len stal przew ażnie na pniu tu taj, jak  też i 
jare, a szczególnie rzucało się w oczjy zielo­
ny jak  ru ta  owies i dużo kw itnących karto ­
fli —  w szystko to trafiło pod mróz z 26 na 
27, który  ostatecznie zdecydow ał o tego­
rocznej klęsce rolnika. Chłody i deszcze na 
w iosnę i podczas lata, a ostatecznie mróz, 
który  w iększość lnu i ow sa zastał na pniu, 
a także kw itnące kartofle —  rozbił nietylko 
nadzieję, na dodatnie wyniki, ale zdecydo­
wał kom pletny nieurodzaj Uogólniając moż­
na powiedzieć, że rok obecny wyda) znacz­
nie mniejsze zbiory paszy i oziminy z p o ­
w odu niesprzyjającej jesieni i wiosny, a  z 
tern jane, len i kartofle opóźniły się w sie­
w ie ,-zaś mróz 26 w rześnia uszkodził w szy­
stko to, co było później zasiano lub posa­
dzono. Ilość przestrzeni obsianych z opóź­
nieniem ująć trudno jednak bodaj ona pro­
centow o jest w iększą od obsianych w  te r­
minie. Należy dodać, te  mam y jeż  piąty z 
rzędu niesprzyjający rok dla rolnictw a na 
W ileńszczyźnie.

Sm utne perspektyw y nieurodzaju dla 
drobnego rolnika jednak m ogą być chociaż 
częściowo osłodzone przez m ożebnłe szyb­
sze rozpoczęcie budow y kolei W oropajew o 
— Druja, gdzie na przestrzeni 90 kilom etrów

przy ziem nych robotach szerszy ogół lud­
ności m ógłby znaleźć pracę.

Przechodząc do pokazowego* budow ­
nictw a sam orządów , należy ' ' pod­
kreślić, że za w yjątkiem  pow iatu Św ięciań- 
skiego, p row adzącego w yroby cem entow e 
od kilku lat, pozostałe trzy pow iaty jedno­
cześnie zaczynają  tę pracę i tu taj również 
należy podkreślić nierów nom ierność postę­
pu i rozm achu z jakim  Jeden z sam orządów  
poszedł. Sam orząd Święciański jako najs tar­
szy w tej dziedzinie, dzisiaj już posiada 
m echaniczną prasę do w yrobu pustaków  
betonow ych. P rasa jes t poruszana m otor­
kiem o sile półtora k. i w yrabia w ciągu go­
dziny do 80 pustaków  przy obsłudze jesz­
cze nie w ciągniętej do tej pracy. P rasa jest 
w łoskiego w yrobu m arki: „Rosa C om etta 
i jest o b. prostej konstrukcji, a  w yrab ia  prę 
dko i jednolicie ulite pustaki, znacznie obni­
żając koszta produkcji. Popularyzacja  ognio­
trw ałego budow nictw a jest rozoow szechnia- 
ną przez tworzenie kursów  krótkoterm i­
now ych podczas letnich okresów , Oprócz 

.pustaków  sejmiki w yrab iają  dachów kę, cem 
"browiny, główki kominowe, płyty, rury przre 
pustow e i t. d. Sejmik Brasiaw ski m a jesż- 
cze w tym  roku zakończyć budow ę cegiel­
ni. Piec ma być holenderski z komorami o 
pojem ności do 50.000 cegieł, będzie to pier­
w sza w iększa cegielnia w ybudow ana przez 
sam orząd w w ojew ództw ie W ileńskim. W 
pow. Dziśnieńskim, w gm. Szarkow skiej, 
pow staje z inicjatyw y kierow nictw a budow y 
kolei W oropajew o -  D ruja cegjelnia na pro­
dukcję cegły potrzebnej do budow y budyn­
ków  kolejowych. O prócz cegły będą w ypala­
ne pustaki gliniane o w ym iarach używ anych 
pustaków  betonow ych. Położenie tej cegiel­
ni jes t b. trafnie w ybrane ze w zględu na moż 
ność dalszego transportu  cegły koleją i dro­
gą w ódną (rzeka D zisienka). Po ukończeniu 
budów # kolei W oropajew o - D ruja, w  razie 
zaniechania przez w ładze kolejowe produk­
cji na w łasną rękę najpraw dopodobniej sa ­
morząd Dzisnieński przejmie cegielnię i po­
prow adzi oprócz w yrobu cegły i dachów ki 
w yrób drenów . Roboty na drogach sam orzą 
dow ych posuw ają się w tem pie prędkiem 
w porów naniu do lat ubiegłych. Na drogach 
gminnych w yzyskanie szarw arku  idzie jed­
nak przew ażnie z trudem  —  przełam anie o- 
pinji ogółu m ieszkańców  do św iadczeń w 
naturze nieprędko może nastąpić i uzyskać 
usprawiedliw ianie w ich oczach, niestety 
dzisiaj szarw ark  jest porów nyw anym  do pań 
szczyzny i pobudza ludność do w ykrętów  z 
pow odu w yczuw anych braków  w organiza­
cji trudnej do ujęcia. Sam orządy Brasiaw ski 
i Dziśnleński rozpoczęły budow ę odcinków  
szos, na najw ażniejszych arterjach . Ogól­
nie jes t rozw iniętą akcja brukow ania osie­
dli. Z.

I f
BIAŁOGRÓD. 13. 10. Z  kół dobrze poinform ow anych kom unikują, że król A leksan­

der zdecydow ał się w yjechać 1 grudnia  w  rocznicę utw orzenia królestw a SHS albo  17 
grudnia, tj w  dniu sw ych urodzin do Z agrzebia. M onarcha chce w  ten  sposób spełnić 
dane sw ego  czasu przyrzeczenie.

O gólnie spodziew ają się, że w izyta K róla w Z agrzeb ia  spow oduje odprężenie sy ­
tuacji politycznej i przyczyni się do naw iązania norm alnych stosunków  pomiędzy Bel­
gradem  a Zagrzebiem .

Po p rocesie  ptockim
INTERPRETACJA PRAWNA WY ROKU W SPRAWIE KOWALSKIEGO

WIEDEŃ. 13.10. (P A T ). „N eue Freie P resse“ donosi z Sofji: W czoraj o  godz, 7 
w ieczorem  g rupa  zw olenników  M ichajiowa napadia w centrum  m iasta na  w ychodzących 
z kaw iarni zw olenników  P rotogorow a.

W yw iązała się strzelanina, podczas k tórej oddano  50 strzałów . M acedończyk Spa- 
sow  został zabity , inny zaś nazw iskiem  T rajkow  ciężko zraniony. P onad to  zostai ra n ­

ni przechodzący tam  60-letni starzec, k tó reg o  stan  jest niebezpieczny o raz  turecki a ttache 
w ojskow y K ieren-Bey. T rzech  innych przechodniów  odniosło lekkie rany.

Policja przedsięw zięła liczne aresztow ania, jednak spraw ców  bójki nie w ykryto.

W IEDEŃ. 13.X. PAT. D zienniki don oszą  z Rzymu, że w  
T ripolisie odbyły się  p o n o w n e  walki pom iędzy pow stańcam i a 
wojskam i rządow em i. Pow stańcy p o  k ilkogodzinnej w alce zostiiii 
odrzuceni.

Harcerz polski a
PARYŻ. *3.X. PAT. OdDywający samochodem podróż dookoła świa­

ta harcerz polski Jerzy Jeliński przyjęty był wczoraj przez prezydenta re­
publiki francuskiej Doumergue, który z wielkim zajęciem pytał o szczegóły 
podróży i wpisał się do księgi pamiątkowej Jelińskiego.

PRAGA 13.10. (P /vT ). P rzybyły dziś w  nocy do P rag i Rem say M ac D onald p o ­
w itany został na  dw orcu W ilsona przez przedstaw icieli m inisterstw a spraw  zagran icz­
nych oraz czechosłow ackiej partji socjai- dem okratycznej.

W edług kom unikatu urzędow ego Mac D onald zam ierza przeprow adzić specjalną 
konferencję z m inistrem  ośw iaty E o d ią . Chodzi mu mianowicie o  dane, do tyczące ru ­
chu dem okratyczno - ag rarnego  w krajach  środkow o - europejskich. W  tym  celu M; c 
Donald zam ierza odbyć narady, nietyiko z przedstaw icelam i Czechosłow acji, lecz także 
i innych krajów .

4 .Z C .C .

M ickiew icza 4.

Dla Jadwigi w ybór pięknych
B O N B O N I E R E K
jedynie ź ró d ło  w ykw intnych 
C Z E K O L A D E K  

Dużo now ości.
Sklep o tw arty  do  godz. 10 wiecz.

Ig WĘGIEL OPAŁOWY
3 3  d o sta rcza  do  dom u od pó ł tonny
[^W ileński Syndykat R olniczy
jj|§  W ilno, Z aw alna 9, te l. 323.

Komuniści nr bfiizkism.
W edług w iadom ości otrzym anych z Li- 

dy z okazji przypadającego  św ię ta  m łodzie­
ży kom unistycznej, e lem en ty  w yw rotow e 
usiłow ały  za rów no  w m ieście ja«. w pow ie­
cie dokonać  w ielkich m anifestacyj. We 
w szystk ich  m iejscow ościach , szczególn ie  
zaś  w sam ej Lidzie, E jszyszkach  i W o ro n o -

wie r<jJ*zucono o lbrzym ią ilość bibuły k o ­
m unistycznej. Jednocześn ie  ag ita to rzy  k o ­
m unistyczni podburzali ludność  do w ystą ­
pień. W szelkie u siłow an ia kom unistów  
sp e łz ły  na niczem . Nie udało  się im naw et 
nigdzie zorganizow ać m ałego  pochodu .

N IEH IEC  KSGIONAIiISTA
Friłz Braun: „Po/en. D as

L^tsd und dis Leute*. Leipzig.
1927.

Literatura zagraniczna o Polsce 
ro śn ie .. Wcale nawet bujnie już się roz­
rasta w Niemczech, we Francji, w 
Anglji, we Włoszech... My tylko tę 
literaturę nader mało znamy. Nie inte­
resujemy się nią w słusznej mierze. 
Coprawda, tek dobrze jak nie widzi­
my jej w wystawowych oknach księ­
garń naszych—-osobliwie np. wileń­
skich. Nawet w Warszawie trzeba jej 
dość głęboko szukać po najzasob­
niejszych księgarniach. Książkę „o 
Polsce" trzeba najczęściej specjalnie 
„wypisywać" czyli sprowadzać z za­
granicy. Księgarz polski zazwyczaj... 
boi się sprowadzić zagraniczną książ­
kę „o Polsce". A nuż—powiada so ­
bie—szerzy ona idee.,, których lepiej 
aby nawet zapachu u nas w Polsce 
nie było! Licho wie co tam siedzi w 
takiej" książce angielskiej, włoskiej, 
niemieckiej?...

Wyjątek stanowią książki—skan­
dale. Na które rzuciła się prasa pol­
ska i pasy z nich darła wymyślając 
autorowi, co się zmieści. Przede- 
wszystkiem ogłaszając u r b i e t o r-
b i, że go Niemcy, Litwini lub Mo­
skale—przekupili! Taka książka zja­
wia się w mig po naszych księgar­
niach i również szybko rozchodzi się 
we wcale pokaźnej ilości egzempla­
rzy. Tak było np. z „Pologne, Polog- 
ne..." Etchegoyen‘a.

A właśnie o to chodzi aby do 
świadomości ogółu polskiego docho­
dziły nie... notoryczne bzdury albo 
pewne i najwyraźniejsze paszkwile
(chyba jako c u r i o s a ! )  lecz aby
przenikały w polski ogół poglądy i 
opinje z a g r a n i c z n e ,  które po­
winniśmy znać a któreczęsto-gęsto bar­
dzo, bardzo s ą —pouczające. Pamiętaj-,

my, że właśnie o d  w r o g a  możemy 
się wiele czego nauczyć. Łaciński 
mądry aforyzm głosi: F a s  e s t  e t  
a b  h o s t e  d o c e r i !  Bez kompli- 
mentów przyjaciół i „aljantów" obejść 
się możemy. To dla szerokiego świa­
ta -n ie  dla nas. Natomiast, na miły 
Bóg, słuchajmy wytężywszy słuch, nie 
tracąc słóweczka, nie tracąc jednej w 
głosie intonacji; co o ; nas mówią 
właśnie najmniej dobrze dla nas u- 
sposobieni ludzie, patrzący na nas 
jaknajbardziej krytycznie! Najnieza- 
wodniej z wywodów każdego z nich 
da się wyłuskać ziarno bardzo, bar­
dzo zbawiennej nauki. Najgorzej dla 
nas usposobiony m ą d r y  człowiek, 
zawsze zwróci uwagę na coś, nad 
czem dobrze jest głęboko... zastano­
wić się.

*

A cóż dopiero mówić o książce, 
jak ta oto, co leży przede mną!

Prawda, czytając ją uważnie wy­
padnie niejedną gorzką przełknąć 
pigułkę, lerz ileż rzeczy ciekawych 
w niej znajdziemy! Ciekawych z tej 
mianowicie racji, że wypowiada je 
właśnie najbliższy nasz sąsiad, nie­
wątpliwie dobrze zna,ący nas...

Wróg? Przez dziesiątki lat rządy 
rosyjsko-carskie robiły wszystko aby 
całą nienawiść Polaków odwrócić od 
Rosji i zwrócić ją wszystką na jej 
wspólnika w rozbiorowe! sprawie, na 
Prusy r e s p e c t i v e  na Niemców... 
ilu ich jest na świecie! 1 udało się. 
Nie~wolno było palcem kiwnąć na 
Rosję, natomiast o prześladowaniach, 
gwałtach i bezeceństwach niemieckich 
wolno było rozprawiać i pisać - co się 
zmieści. No, i jakże było nie korzy­
stać, choćby w najobfitszej mierze, z 
takiego.., ujścia dla rozżalonej, stor- 
turowanej, zbolałej, zemstą pałającej 
duszy polskiej! Na Niemców waliło 
się wszystko... przeznaczone dla Ro­

sjan. Cały import patrjotycznego obu­
rzenia, patrjotycznych inwektyw 
godzących w Rosję i w „Moskali", 
pozostał zamknięty na siedm pieczę­
ci... w niecenzuralnej literaturze emi- 
granckiej z czasów mickiewiczowskich, 
w lipskich tomikach Bibljoteki Pol­
skiej—a w piśmiennictwie jawnem, 
polskiem b. Kongresówki, b. Króle­
stwa Polskiego aż grzmiało od wy- 
myślań Niemcom. Wrześnię, „wóz 
Drzymały" podniesiono do kwadratu; 
nie mogąc nawet pisnąć o miljonach 
dziesięcin, z których rząd rosyjski 
wyzuł Polaków, wołano o pomstę do 
Boga za w y k u p y w a n i e  przez 
pruską Komisję Kołonizacyjną ziemi 
z rąk polskich; nie śmiejąc newet wy­
mówić publicznie słowa „rusyfikacja" 
a cóż dopiero mówić o wygrożeniu 
pięścią napisowi „Wospreszczajetsia 
gawarit‘..“, z tern większą pasją wa­
lono w „germanizowanie" Poznań­
skiego, w hakatyzm, w „ a u s r o t -  
t e n“, w nieludzkie poczynama ,.n a j- 
w i ę k s z e g o .  w r o g a  n a r o d u  
p o 1 s k i e g o", za którego utarło się 
powoli uważać Niemców. Sarr Sien­
kiewicz niemało ręki przyłożył do 
ugruntowania w narodzie polskim te­
go przekonania. Wiadomo przecie, że 
słynne opowiadanie „Z pamiętników 
poznańskiego nauczyciela" rozgrywało 
Się w pierwotnej redakcji... gdzieś w 
Królestwie Polskiem, a dopiero gdy 
cenzura słuchać nie chciała o prze­
puszczenia do gazet warszawskich 
„czegoś podobnego", zostało przez 
Sienkiewicza przetransponowane... na 
grunt wielkopolski, pod jarzmo „naj­
większego wroga Polski i Polaków". 
Wówczas oczywiście nie było „n i k a- 
k i c h p r e p i a t s t w i j“. O! Wręcz 
przeciwnie. Nic milszego być nie mogło 
—dla „stróżów bezpieczeństwa" w 
dziedzinie prasy polskiej i piśmien­
nictwa , polskiego.

Wielkopolska, będąca pod batem

niemieckim, skłonniejsza też była 
zawsze do zaklinania się, że ów bat 
o wiele jest okrutniejszy i o wiele 
boleśniejszy niż rosyjski knut! Rzecz 
ludzka; rzecz zrozumiała. To co nas 
samych boli wydaje się zawsze bo­
leśniejsze niż bliźniego choćby naj­
okrutniejsze męki. W Wielkopolsce 
kiełkowały nawet wyraźne „orjenta- 
cje“ filorosyjskie. Mało brakowało do 
tego aby w pierwszym okresie Woj­
ny Wszechświatowej nie patrzyła Wiel­
kopolska na Rosję jak na swoją... 
„wybawicielkę"! Rosja wybawiająca 
Polskę z opresji germańskiej! Wielko­
polska niemało przyczyniła się do... 
niepamiętania o ciosach, które Rosja 
zadała narodowi polskiemu i polskie­
mu stanowi posiadania, a do pod- 
bechtywania i rozpalania wśród naro­
du polskiego nietylko wrogich lecz 
wręcz nienawistnych uczuć względem 
Niemiec i Niemców, względem wszy­
stkiego, co germańskie.

*

Czy ten nastrój, czy to wyraźne 
faworyzowanie Rosji na szkodę Nie­
miec; czy obciążenie Niemiec całą 
mściwością i nienawiścią za 150 letni 
okres porozbiorowych naszych dzie­
jów dziś jeszcze istnieje? Prawie 
chciałoby się dać odpowiedź twierdzą­
cą. N a w e t z tego oto miejsca, na 
które w 1920-tym zwaliła się m on­
strualna inwazja bolszewicka, gdzie 
dała się dobrze we znaki nie już car­
ska lecz „wyzwolona" Rosja.

Wciąż jeszcze trwa urok fatalnego 
okrzyku „U c h a d i t i e! U c h a d i- 
t i e!“, co w obliczu nadciągających 
armij niemieckich steroryzował paniką 
niesłychaną całe masy narodu pol­
skiego i pchnął je -  w głąb Rosji na 
najokrutniejszą niedolę, „oczvszcza- 
jąc" w dodatku z żywiołu polskiego 
polski stan posiadania na Żm udżyna 
Polesiu, w Wileńszczyźnie...

W obec  błędnego kom entow ania  w 
prasie  poszczególnych punk tów  w y­
roku w  spraw ie  a rcyb iskupa  m arja -  
wickiego, Kowalskiego, sk azan eg o  na 
4 la ta  więzienia, zastępu jącego  dom 
popraw y , należy w yjaśn ić  co n a s tęp u ­
je. Kowalski uznany został za w innego 
p rzes tęps tw , p rzew idzianych  w trzech 
a rtykułach  kodeksu  rosyjskiego z 1903 
r., trak tu jących  o czynach lubieżnych; 
1) z nieletnią od lat 14 do 16, 2 )  z 
o so b ą  płci żeńskiej, k tóra  skończyła  
lat 16 bez zgody  tej osoby  i 3) z o so­
b ą  zna jdu jącą  się pod  w ładzą  lub opie­
ką w innego. Z a  czyny, wym ienione w 
pow yższych  artykułach  sąd w ym ie­
rzył Kowalskiemu kary  za każdy czyn 
oddzielnie. W  myśl zasad  kodeksu 
(art .  60) w  w y p adku  zbiegu p rze ­
s tępstw , kara  su row sza  pochłania  ła­
godniejszą, z czego  w ynikałoby, iż 
Kowalskiemu należało w ym ierzyć ka­
rę 3 lat więzienia (za  czyn lubieżny w 
s tosunku do O sinów ny) .  W  w ypadku  
jednak  zbiegu p rzes tęps tw  sąd  może 
pow iększyć w ym ierzoną przez siebie 
najcięższą karę do najw yższego  w y­
miaru, p rzew idzianego w  us taw ie  za 
dane  p izes tęps tw o , a więc możliwe 
było podniesien ia  kary  w  danym  w y­
padku  do 6 lat więzienia, lecz sąd 
podniósł w ym iar  ten ty lko  do 4 lat, 
s tosu jąc  przytem  amnestję , p o w odu ją ­
cą zmniejszenie kary  do lat 2 ni. 8.

Co się tyczy rodzaju  kary, to uży­
w anie  terminu „dom  p o p ra w y "  jest 
anachronizm em . Kodeks rosyjski prze­
w idyw ał,  jako  na jsurow sze kary, ka­
torgę, osiedlenie  i dom popraw y. Prze­
pisy  przechodnie  polskie z 1917 roku 
zas tąp iły  w  odpow iednich  a rtykułach :

katorgę i osiedlenie —  ciężkiem wię­
zieniem, dom p o p raw y  —  więzieniem 
od 1 roku do lat 6. Dziś w  kodeksie 
m am y jedną  tylko karę więzienia, wy­
m ierzaną od 2 tygodni do "lat 6. W ię­
zienie, zas to sow ane  w  om aw ianym  
przez nas wyroku, zastępu je  d aw n y  
dom p o p raw y  i łączą  się z nim skutki 
p raw ne, t. j. pozbaw ienie  praw.

Skazanie  na zamknięcie w  więzie­
niu, zastępującem  dom popraw y, po­
c iąga  za sobą  w  myśl art. 2 8 ' K K. 
u tra tę  ty tu łów  honorow ych, rang, or­
derów  i innych odznaczeń, a także 
usuninęcie z u rzędów  państw ow ych , 
sam orządow ych  i kościelnych. Skaza­
nie pow yższe  poc iąga  za sobą  utratę  
p ra w a  w yborczego  do S e jm u , '  p ra w a  
do służby państw ow ej,  za jm ow ania  
godności kościelnych, za jm ow ania  p o ­
sad dyrek torów , w ychow aw ców , nau­
czycieli i in. U tra ta  p ra w  ostatniej ka- 
tegorji, prócz p ra w a  w yborczego , nie 
jest  dożyw otnia , lecz terminowa. Ska­
zany może odzyskać  u tracone p raw a  
po upływie 10 lat od czasu odbycia  
kary.

W y ro k  karny  u lega w ykonaniu  z 
chw ilą  upraw om ocn ien ia  się, k tóre  na­
s tępuje  W' d w a  tygodnie od da ty  ogło­
szenia m otyw ów  w yroku, o ile nie 
zgłoszono apelacji;  poniew aż ogłosze­
nie m otyw ów  w yroku ma nas tąp ić  do­
piero dnia 12 lutego 1929 r., więc p ra ­
w om ocność  nastąp i dopiero dn ia  26 
lutego 1929 roku. Do chwili u p raw o ­
m ocnienia się w yroku oskarżony  ko­
rzys ta  w  pełni ze w szystk ich  p raw  i 
p rzeb y w a  na wolności za kaucją  1.000 
złotych.

WARSZ AWA. 13.10. (P A T ), Polska w ytw órn ia  filmowa „Cliofilm" otrzym ała zlo­
ty  medal, p ierw szą nagrodę na w ystaw ie kom fortu w spółczesnego w  P aryża  za popular­
ny film p.t. „Szaleńcy" /realizow any  przez p. Leonarda B uczkow skiego w edług scenar­
iusza A ndrzeja -  Kazimierza Czyżowskiego.

39 trupów m wtiiobyto z  pod zawalonego stornu
PRAGA. 13.10. (PA T). Po czterodniowej pracy nad oczyszczeniem gru­

zów wydobytych zosialo 39 trupów. Jednakże według listy płac brakuje je­
szcze 7 robotników.

i s l i  i i  lim m  i p o n i e ś  s p lo tło  z  pasażerami
BERLIN. 13.10. (P A T ). Dziś po południu w pobliżu m iejscow ości Ereiw alde w y d a­

rzyła się ka tastro fa  autom obilow a. A uto w iozące rannego  robotnika, k tórem u tow arzyszył 
właściciel au ta , oraz inny robotnik zderzyło się na  torze kolejow ym  z nadchodzącym  pod­
ciągiem. Skutek zderzenia był straszny, gdyż rezerw uar zaw ierający benzynę pękł i au to  
poczęło płonąć. Mimo w ysiłków  personelu poU ągu nie zdołano w yratow ać osob  jadących 
autem , k tóre  spłonęły.

W Y S T A W A  „ P R E S S Y “ w K O L O N I I
D w a sp o so b y  propagandy: n iem iecki i bolszew icki.

LONDYN, 13 X. PAT. W  dniu d zisiejszym  w ydarzyły s ię  dwie groźne  
katastrofy kolejbw et jedna w G lasgow , druga łaś i f  Charfield.

W perw szym  wypadku, który wydai z y ł się  nocy d zisiejszej, ezpress idący  
z G lasgow , zd erzy ł się  w  tunelu  z pustym pociągiem . 1 otr d wydobyto z rozb i­
tych w agonów  expressu 2 zabitych, 3 ciężko rannych i 28 lżej rannych p o ­
dróżnych.

D ruga katastrofa, która m iała  m iejsce dzisiaj rano na stacji Charfield  
rów n ież nastąpiła  skutkiem  zd erzen ia  pociągu tow arow ego  z pociągiem  poczto  
wym. Obie lin je g łó w n e  są zabarykadow ane p rzez  rozbite w agony. W  katastro 
fie  tej zg in ę ło  20 osób. Liczba rannych n ie  jest jeszcze  ustalona.

W  ostatnich miesiącach Niemcy urządzi­
li w  Kolonji w ystaw ę „P ressy", pod szu­
m nym hasłem  —  m iędzynarodow a. W  rze­
czyw istości była to  im preza całkowicie nie­
miecka —  w ydaw nictw a innych krajów  by­
ły reprezentow ane nielicznie i um ieszczone 
w odległych salach w  m iejscach mało rzu­
cających się w  oczy

Ale chytrym  organizatorom  chodziło nfe 
tylko o zaim ponow anie widzom w spaniało­
ścią, m nogością i bogactw em  w ydaw nictw  
ale i o propagandę n a  rzecz „utraconych 
prow incyj". Tem i p row nejam i są  Poznań­
skie, Pom orze, A lzacja i L o taryngja. Uczy­
niono w szystko co m ożna aby  w poić prze­
konanie, że są to k raje rdzennie pruskie, 
przez prusaków  zam ieszkane, dzięki jedy­

nie gw ałtow i i przym usom  od m acierzy­
stych P rus oderw ane, A więc zebrano skrzę 
tnie w szystko, co się ukazuje na tych  zie­
miach w języku niemieckim, nie pominięto 
żadnego św istku papieru, nie zapom niano o 
żadnej broszurce. G orliwość była tak  wiel­
ka, że naw et gazety  przedw ojenne, zlikwi­
dow ane od daw na, tam  figurowały.

Nie poprzestano na drukach: olbrzymie 
tablice wykazywały jak na dłoni, że np w 
Poznańskierr Polacy są  w przytkłaczającej 
mniejszości, ot tak gdzieniegdzie w ałęsa się 
jeden z drugim  w śród ciżb po niemiecku 
bełkoczącej ludności.

K orytarz jest absurdem  i najw iększym  
gw ałtem  —  zam ieszkany w yłącznie przez 
Szw abów  jes t anom alją i bezsensem . Że cy­
fry i dane były w szędzie sfałszow ane lub 
w yssane z palca nie trzeba naw et dow o­
dzić.

W szystkie gazety i druki ukazujące się 
w Austrji były nnie razem  zebrane ale po­
rozrzucane między pruskiem i —  miało to 
być niedwu :naczną aluzją, że nikt m ów ią­
cy po niemiecku nie rozróżni w ydaw nictw  
austriackich  od pruskich. A nschluss fizyczny 
nie może się dokonać ale intelektualny jest 
faktem  dokonanym .

W ystaw a była nudna, gdyż szablonow a, 
najw eselszym  punktem  była sala reprezen­

tu jąca dorobek sowiecki.
Bolszewicy, nie fatygow ali się przysłać 

coś realnego —  zamalo mieliby zresztą do 
przysłania —  w ytapetow ali w ięc ściany i 
różne paraw any  ogrom nem i jaskraw em i ma­
lowidłami i plakatam i. Aż przyjem nie było 
patrzeć jak  to ośw iata szerzy się błyskaw i­
cznie w śród narodu w rubaszkach: w ieś,:
każdy chłop czyta gazetę, każdy inną, każda 
wielka jak prześcieradło; ogrom na bibljote- 
ka dw upiętrow a w szczerym  polu: zew sząd 
pędzą km iotkowie niosąc książki w  koszach 
w orkach, w iadrach...; knajpa; nikt nie pije 
wódki, każdy coś czyta, w szyscy rozpraw ia 
ją  o polityce; ulica w  M oskwie: w każdym  
domie szkoła pow szechna, z każdej dziury 
w yłażą dostatnio uo/ane dzieci z tornistrem  
na piecach i piórem w ręku, rodzice m acha . 
ją  chusteczkam i i alfabetem ; w agon kole­
jow y, tram w aj, mieszkanie, biuro, teatr, ki­
no, park, szosa, statek , aeroplan —  wszędzie 
czytają, czytają, czytają...

T a  sala sow iecka i te niezliczone niemie­
ckie są  bardzo charak terystyczne odbiciem 
psychiki dw óch narodów , dw óch m etod dzia 
łania i p ropagandy, zarów no tu jak  i tam  
chodzi o w mówienie w przygodnego w idza 
rzeczy fan tastycznych niepraw dziw ych, nie 
m ających żadnego związku z rzeczyw istoś­
cią, ale jakże różne są  sposoby.

Niemcy chcą „dow ieść", za pom ocą fał­
szyw ych copraw da cyfr, ale cyfr —  przeko­
nać widza, chcą mu przem ówić do rozumu, 
chcą usunąć możliwe wątpliwości.

Moskale nie silą się na taki mozół, nie 
sądzą, by się kom uś chciało, podobnie jak 
im się nie chce, czytać, obliczać, kom bino­
wać, więc poprostu mówią, „ jest tak a tak" 
— uw ierzy ktoś ttez dow odów  to tern le­
piej, a  nie uwierzy, no to jechał go sęk.

Niewiadomo k tóra  m etoda jes t lepsza, 
który  system  więcej głupich przekonał ale 
w iadomo, że w ystaw a P ressy  cieszyła się, 
oprócz paru pierw szych dni, tak  małą frek­
wencją, że dała kolosalny deficyt.

Karol.

U c h a d i t i e!... z Zachodu na 
Wschód. Dokąd? A no, w objęcia 
Matuszki-Rosji. Z za Witebska, z za 
Mińska, z za Mohilowa wciąż jeszcze 
raz po raz dochodzi uo nas to wo­
łanie. Straszne. Straszliwsze i fatal­
niejsze od tych głosów, co rozlegały 
się ze skał Scylli i Charybdy wlokąc 
na pewną zgubę statki nieopatrznych 
żeglarzy.

1 oto wśród takiego w narodzie 
polskim nastroju — niemal powszech­
nego—nastąpił c u d... o który wołał 
Mickiewicz, nie śmiejąc jednak proro­
kować niechybne jego nastąpienie. 
Potężne flukty Rosji rozstąpiły się u 
zachodnich olbrzymiego państwa ru ­
bieży i cofnęły się wgłąb ku Moskwie 
—odsłaniając wskrzeszonej, wolnej, 
niepodległej Rzeczypospolitej Polskiej 
więcej niż połowę! W przeciwległą 
stronę, na zachód, podały się granice 
Niemieckiego Cesarstwa. Z Wielko­
polski jakby kto zdarł zasłonę, zdzie­
rając wraz z nią stężały osad ger­
mański... tyloletni...

Nie traćmy więcej słów.
Uprzytomnijmy teraz tylko sobie 

to ,—o czem się nie myśli. A osobli­
wie o czem się, broń Boże, nie 
mówi.

Oto na tych ziemiach rdzennie 
polskich, prawda, na Poznańskich, na 
Pomorskich ziemiach całe setki, całe 
tysiące rodzin niemieckich miały sie­
dziby swoje — od lat stu z okładem.

Nie miały tam osiadać, skoro taki 
„plac", takie terytorjum, jakże nawet 
piękne, zdobył — p a r d o n  — wy- 
dyplomatyzował dla Prus swoich 
Fryderyk 11-gi? Natychmiast po za­
warciu traktatu z 5 sierpnia 1772 r. 
między trzema dworami pierwszy 
rozbiór Polski stał się faktem; na­
tychmiast wobec zupełnej niemocy 
Rzeczypospolitej Polskiej i kompletne­
go jej wycieńczenia a wśród niewzru­
szonej apatji całej Europy, zajęły

Prusy: województwa Malborskie, Po 
morskie, Chełmińskie, część Kujaw 
Warmję... a sejm polski pod prezy 
dencją Ponińskiego dn. 18 wrześ 
nia 1773 r. to „ o d s t ą p i e n i  e‘ 
Prusom wyliczonych dzielnic i zien 
ratyfikował i zatwieruził w uroczys 
tych traktatach.

W tych warunkach i przy takieł 
okolicznościach mieliż Niemcy — nic 
osiadać w byłych województwach 
miastach rozpadającej się Rzeczypo 
spolitej Polskiej?

Po traktacie trzech mocarstw z f 
sierpnia 1772 roku przyszedł po wie 
lu,̂  wielu latach Traktat Wersalski 
który traktat rozbiorowy, zawarty 
między Fryderykiem II, imperatoro 
wą Katarzyną i cesarzową Marją Te 
resą — przekreślił. Ziemie oderwane 
od Polski wróciły do niej. Rodzinon 
niemieckim wypadło - jak przypły­
wowa morza cofającemu się z zala 
nych brzegów — porzucić Zajmowane 
siedziby na ziemiach przez Polskę 
reanektowanych i usunąć się na za­
chód, w n o w e granice Niemiec po­
wojennych. Porzucając nietylko doby­
tek i dom rodzinny lecz i k r a  j, cc 
go się „z dziada pradziada" przy 
wykło poczytywać za rodzimy, własny 
kraj, w który jużf oto trzecie może 
czwarte pokolenie „kolonisty-przyby- 
sza" kładło nietylko najuczciwszego 
trudu znój i plon lecz i najpiękniej 
szych uczuć przędzę i kwiaty.

Prawda... Niemcy... Fora ze dwo 
ra. Z cudzego dwora. Tak, niezawod­
nie. Ale czyż to Niemiec nie ma duszy 
ogólnoludzkiej? Czyliż on, tak dobrze 
jak z nas każdy, nie może przywiązać 
się na śmierć i życie do ziemi od- 
dziedziczonej po ojcach i dziadach a 
o której nigdy mu się nie śniło, że 
ją będzie musiał kiedykolwiek oddać 

niedobrowolnie? Prawda: nie żadne 
to ekspatrjowanie się przecie, bo prze 
niesienie się właśnie do V a t e r 1 a n-
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Jeszcze tylko 67 złotych brak na kupno aparatu radjowcgo dla internatu dzieci niewidomych.

Pomyślcie, ile radości sprawi >iednym ślepym dzieciom radjo. Złóżcie ofiarę ia ten zbożny cel. i
7  sprawie jednej ankiety

W ed łu g  posiadanych  przez nas in- 
to rm acy j,  W ileńskie  T - w a  Rybackie w 
os ta tn im  czasie przesłało  do szeregu 
insty tucyj i o sób  ankietę w  sp raw ach  
p ro jek tow anej  u s taw y  rybackiej, oraz 
p o trzeb  m iejscow ego rybactw a. W  od­
nośnej odezw ie  T - w a  między innemi 
czy tam y, iż p ro jek tow ana  u s taw a  ry­
b acka , obow iązyw ać  będzie całe tery- 
to rjum  Rzeczypospolitej Polskiej, a 
p rze to  jako u s ta w a  ram ow a nie może 
u ją ć  tych specjalnych i odmiennych 
klim atycznych i kulturalnych w arun­
ków, jakiemi bezw ątp ien ia  różnią się 
i w jakich znajdują  objekty  w odne  po­
szczególnych  części P ań s tw a .  —  Sło­
w em  przyszłą  u s taw ę rybacką, w  wiek 
szym  bodaj jeszcze zakresie niż inne, 
t rzeba  będzie uzupełnić szeregiem do­
da tk o w y ch  rozporządzeń  i zarządzeń 

pańs tw o w y ch  w ładz lokalnych.
Ankieta zosta ła  rozesłana  w wielu 

egzem plarzach  z p rośbą  o nadsyłanie 
w yczerpu jących  odpowiedzi na znaj­
du jący  się w  ankiecie projekt za rzą­
dzeń  doda tkow ych , dla ochrony i pod­
niesienia  rybostanu  jezior i rzek oraz 
likwidacji se rw itu tów  w odnych, k tó­
rych  zniesienie nie jest rzeczą ła tw ą, 
k tó re  jednak  temniemniej należy w 
jakna jk ró tszym  czasie  unieszkodliwić, 
gdyż  są is totną p lagą  tu tejszego ry- 
b o łós tw a .

PrzedewszystKiem należy z uzna­
niem pow itać  ukazanie  się w spom nia­
nej ankiety, św iadczy o n a  na jw ym ow ­
niej o żywotności now op o w sta łeg o  w 
W iln ie  T ow . Rybackiego.

Postaw ienie  p izez T -w o  spraw y 
u n o rm o w an ia  s tosunków  rybackich na 
życiow e realne tory, w ydobędz ie  tę 
w a ż n ą  kw estję  z do tychczasow ej po- 
lemiczno -  w iecow ej formy.

Cofnijmy się nieco w stecz  i uprzy- 
tom nijm y ile to razy sp ra w a  ta  była 
przedm io tem  licznych dyskusyj, w nio­
s k ó w  i ja łow ych rezolucyj na rozm ai­
tego  rodzaju  z jazdach, zebraniach  i 
konferencjach, a także pow odem  na­
rzekań  i u tyskiw ań, sk ierow anych  pod 
ad re sem  w ładz  centralnych, że z w y­
dan iem  u s taw y  rybackiej ciągle się 
zwleka, dopiero  w ów czas  uśw iadom ić 
możem y, czem stać  się może pow yż­
sza  ankieta, o ile przez za in te resow a­
ne czynniki zostanie należycie po tra ­
k tow ana .

Każdy, cokolwiek obeznany ze 
sp raw am i rybackiemi i ze s tanem  ry­
b a c tw a  w w ojew ództw ie  wileńskiem, 
o d razu  może zorjen tow ać się, iż nale­
ża łoby  możliwie szeroko w yzyskać  
w sp o m n ian ą  ankietę, w celu w ydan ia  
przynajm nie j tym czasow ych zarządzeń 
zan im  wyjdzie  przez w szystkich  ryba­
k ó w  upragn iona  u s ta w a  rybacka. Już 
„ su ro g a t"  zaw ar ty  w  ankiecie, pod p o ­
s ta c ią  projektu  zarządzeń dla ochrony 
\  podniesienia  rybostanu  naszych wód, 
p rzed s taw ia  p raw ie  gotow y, w ogól­
nym  szkicu p ro jek t tym czasow ego  za­
rządzen ia .  W  każdym  razie, *o ile tym­
czaso w e  rozporządzenie  rije ujrzy na­
w e t  św ia tła  dziennego (gdyż  niestety  
z pow o d u  us taw icznego  milczenia 
w ła d z  centralnych, nic o p racach  nad 
u s ta w ą  rybacką  nie wiemy, czy sp ra ­
w a  ta  jest  ak tua lną  i kiedy można 
oczekiw ać jej os ta tn iego  rozw iązania)

am de ta  i zaw arty  w  niej p ro jek t  może 
stać  się również bodźcem do pozy tyw ­
nego trak tow ania  ry b ac tw a  zarów no 
przez poszczególne organizacje  ry­
backie, pojedyńcze za in te resow ane  o- 
soby, w reszcie  odnośne  czynniki sa­
m orządow e i w ładze  pańs tw ow e .

Ankieta więc i z pow yższego  
względu pow inna  być trak to w an ą  po­
ważnie  przez danie rzeczowych odpo­
wiedzi, gdyż jak  z jej treści wynika, 
nadesłane  repliki na treść ankiety  zo­
s taną  przejrzane, opracow ane  i p ra w ­
dopodobnie  w  formie zbiorow ego me- 
morjału przedłożone w ładzom  central­
nym w W arszaw ie .

Życie gospodarcze  kraju w ym aga  
przedew szystk iem  pozytyw nej tw ór­
czej pracy, mniej na tom ias t należy 
urządzać  tak  m odnych u nas, z drugiej 
s trony nudnych i ja łow ych zebrań i 
konferencyj, pochłan ia jących  bezow o­
cnie moc drogiego czasu, na  k tórych 
się najczęściej po rusza  i rozpatru je  
sp raw y  więcej te o re ty c z n e ,  w  sposób 
oderw any  od p rak tycznego  codzienne­
go życia, na tom ias t nad rozwiązaniem  
trudnych, ale pa lących  sp raw  gospo ­
darczych  w  kraju z w rodzoną  obojęt­
nością  przechodzi się do porządku

IHI DzieB obtiiodu Komtu Polonio
Uroczystości drugiego dnia obcho- zaszczytnie zapisane zostały na polach 

du setnej rocznicy Konwentu Polo- chwały, obficie krwią członków jej 
nia stanowiły clou całego obchodu, zroszonych w Roku 1831 i 1863.

Na zakończenie akademji J. E. ks. 
Biskup Michalkiewicz udzielił Kon­
wentowi swego pasterskiego błogo­
sławieństwa, chór zaś wykonał pieśń 
„Gaudeamus*1.

Wieczorem w Salonach Pałacu Re­
prezentacyjnego Rzeczypospolitej od­
był się bal. Rojno było i wesoło w 
pięknie udekorowanych i bogato ilu­
minowanych salach. Nie brakło niko­
go, komu droga jest tradycja jubilata 
—Konwentu Polonia.

dziennego. O.

Program dnia rozpoczęty został zbiór­
ką w lokalu Konwentu, poczem dele­
gacje wszystkich korporacyj, biorą­
cych udział w uroczystościach, oraz 
jubilaci ruszyli ze sztandarami do 
kościoła Sw. Jana, gdzie odbyło się 
poświęcenie jubileuszowego sztanda­
ru, ofiarowanego Konwentowi przez 
Filistrowe. Uroczyste wręczenie sztan­
daru miało miejsce na dziedzińcu 
Uniwersytetu. Deszcz padający bezu- 
stanku zmusił do ograniczenia się na 
samem wręczeniu.

W pochodzie, kierującym się do 
kościoła, wzięły udział poczty sztan­
darowe następujących Korporacyj:
Arconii, Velecii, Sarmacji, Jagiellonii,
Unii, Republicii (wszystkie z W arsza­
wy), Lutyco-Venedii ze Lwowa, Wisły karteli z 
z Gdańska i Estici z Dorpatu.

Po wysłuchaniu Mszy Świętej, ce­
lebrowanej przez filistra Arconii ks. 
Lewickiego, udano się do gmachu 
Uniwersytetu, gdzie w auli Kolumno­
wej odbyła się Akadem ja. Zagaił ją 
prezes filistrów wileńskich K! Polonii 
Jerzy hr. Czapski, udzielając głosu 
j.  M. Rektorowi U. S. B. ks. dr. 
Czesławowi Falkowskiemu. Po prze­
mówieniu tern odśpiewano Hymn Na­
rodowy, poczem przemawiał imieniem 
p. Wojewody Naczelnik Wydz. Bez­
pieczeństwa p. St. Kirtiklis.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy wzięii udział w oddaniu ostatniej posługi

1 1 p. Fellksy Sadowskiej
a mianowicie Wielebnemu Duchowieństwu, Jego Magnificencji 
księdzu rektorowi U.S.B., Pani Przełożonej Akademickiej Bursy 
Żeńskiej. Bursantkom, Koleżankom i Kolegom, Znajomym i 
Przyjaciołom, oraz władzom wojskowym

Serdeczne „Bóg zapłać"
składa RODZINA I

Program dzisiejszego dnia.
Dziś w ostatnim dniu obchodu set­

nej rocznicy odbędą się następujące 
uroczystości:

O godz. 11 rano. Podpisanie aktów 
K! K! Welecką i Jagielonją 

w lokalu Konwentu; godz. 12. Kon­
went Solenny; godz. 15. Tradycyjny 
wyljazd na miasto; godz. 18. Komers- 
extern w sali „Apollo" (D ąbrow skie­
go 5).

D o w czorajszego  artykułu  
w  „Słowie".

Pośpieszam y przedew szystk iem  do p e ł­
nić go parom a przeoczeniam i.

Nie wym ieniliśm y w śró a  najw ybitniej­
szych do rpatczanów , cz łonków  K onw entu  
„P olon ia*—J. M agn. re k to ra  un iw ersy tetu  
L w ow skiego prof. Józefa  S ie m ira d z k ie g o , 

wSród w ileńskich dorpatczanów  biorących
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INFORM ACJE.
PODATKI W  PAŹDZIERNIKU.

Min. Skarbu podaje do w iadom ości pła- 
tniKÓw podatków  bezpośrednich że w mies. 
październiku przypadają  term iny płatności 
następujących podatków :

Do dnia 15 bm. —  podatku przem ysło­
w ego od obrotu, osiągniętego w miesiącu 
wrześniu rb. oraz zaliczki na poczet podatku 
przem ysłow ego od obrotu za kw artał 111-ci 
r. bież.

Do dnia 1 listopada —  podatku dochodo­
w ego na rok 1928.

Od 15 bm. rozpoczyna się termin płat­
ności !1 raty  podatku gęuntw  ego za 1928 r

Z uw agi na pow yższe M inisterjum Skar­
bu w ydało polecenie Izbom skarbow ym , aby 

nieuiszczone w term inach należności były 
bezwłocznie ściągane w drodze przym uso­
wej egzekucji.

W  interesie zatem  sam ych pątników  leży 
jaknajrychlejsze wpłacenie pow yższych nale­
żności do kas skarbow ych, a to  celem uni­
knięcia kar za zwlokę i kosztów  egzekucyj­
nych.

LIGA SAMOW YSTARCZALNOŚCI GOSPO 
DARCZEJ.

Dnia 10 bm. p. M inister spraw  w ew nę­
trznych zalegalizow ał s ta tu t „Ligi sam ow y­
starczalności gospodarczej".

N ow opow stała organizacja ma na celu: 
ngrutow anie i rozbudow anie sam ow ystar­
czalności gospodarczej P aństw a Połskfego, 
a w szczególności popraw ienie bilansu han­
dlow ego i płatniczego Polski przez propago 
w anie w śród społeczeństw a polskiego idei 
nabyw ania tow arów  pochodztnia krajow ego 
oraz w strzym ania sie od konsum ow ania tych 
tow arów , których przem ysł i rolnictw o pol­
skie nie produkuje.

Akcja 1.. S. Ci. wychodzi z kół akadem ie 
kich i została zainicjow ana przez związek 
pracy m ocarstw ow ej. Akcja ta zyskała peł­
ne poparcie i pomoc ze strony Naczelnego 
Komitetu Akademickiego, który reprezentuje 
najw iększe organizacje akadem ickie w ogól­
nej liczbie około 30 tys. członków na w szy­

stkich w iększych uczelniach R zeczypospo- 
łitej.

Jakkolwiek obecnie działalność Ligi 0- 
piera się wyłącznie o młodzież akadem icką, 
p rojektow ane jest w niedalekiej przyszości 
w ciągnięcie do niej jaknajszerszych sfer sta r 
szego społeczeństw a.

p. St. Kirtiklis. Z kolei 
odśpiewano h y m n  Konwentu „Cześć M in k ie w ic z a , naczelnego lek arza  m. Wilna.

'.i—cześć" oraz wysłucha- N>e było  w spom niane, te  n a jobszern ie j-
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no przemówień: p. prezydenta Józefa szą m onografię D orpatu  i jegof w szechm cy godnie,
Folejewskiego, Prezesa Konwentu Po- napisałQust?v bar.M antedffeL W ydahjąnader M iairaum  M  dobe -  20C.

g i: rano  deszcz, po Spot- po-

lonia p. J. Wowackiego, filistra K? 
Polonia p. Wydźgi oraz delegatów 
K. Arconii, Związku Korporacyj i in­
nych.

Wszystkie przemówienia tchnęły 
serdecznością, jaką otaczana jest Po­
lonia, pielęgnująca od stu lat ideały 
przyświecające pracom Filaretów i 
Filomatów, Polonia, której barwy

ozdobnie, z ilustracjam i, pod ty tu łem  „Ż dzie­
jów  D orpatu  1 byłego un iw ersy tetu  D orpa- 
ckiego* byli jego  w ychow ańce (W arszaw a, 
19 i l ) .

O bok nazw iska prof. B enedykta  D y b o w ­
sk ie g o  należało  wym ienić drugiego te raźn ie j­
szego  n e s to ra  do rpatczyków  B olesław a L i­
m a n o w s k ie g o —zaS przeoczen ie  k o re k to r-  
sk ie sk re ś liło  w yrazy p a s to r przy nazw iskach 
genera lnego  superin tenden ta  B urche‘go o ra z  
w ielkiego mówcy, za łożyc ie la  „Z w iastuna 
E w angielicznego’ L eopo lda O tto .

M O Ś C I  SEZONU Oj

W ełny p łaszczow e, su k n io ­
w e  w  kraty i pasy k o lo ro w e
W e łn y  g ła d k ie  i d e s e n io w e
B a rc h a n y  i f la n e le

G o b e lin y  p o k ry c io w e ,
o b r u s y  i t. p.

Jedw abie:
Crepe Capital, Crepe Satin , 
Crepe Charm ene,
C repe G eorgette  
C repe de Chine, Tafty
P op slin y  i podszew ki

pod płaszcze.

k o ł d r y  w wielkim wyborze od Zł. 32.50.

B-eta i  M kowsty
M i c k i e w i c z a  1 8 .

d u. Lecz oprócz „Vaterlandi.“ istnieje 
przecie t. zwana H e i m a t. My, kre­
sowcy, wiemy dobrze o tem. 1 często 
gęsto przecie kto wie czy owa „Hei- 
mat" nie droższa jest od — całej re­
szty „Vaterlandu“...

Jednym właśnie z takich Niemców 
osiadłych od nie wiedzieć już wielu 
lat w byłem dawnej Rzeczypospolitej 
Polski w województwie Pomorskiem 
a w pruskiej prowneji Pommerellen 
jest autor książki „Polen. Das Land 
und die Leute". Rodzina p. Brauna 
od kilku pokoleń siedziała tam na 
roli. Zżyła się mocno z krajem tam­
tejszym. W ypadło go porzucić. Woj­
na... dla jednych matką, dla drugich 
macochą.

1—utraciwszy nawet prawo pozo­
stawania w „rodzinnych stronach" — 
pisze p. Braun książkę swoją. Pisze 
mając przed oczyma duszy strony i 
miejsca „in denen ich ein Helmut- 
rechtk besass“, a który je musiał 
opuścić i porzucić, dom gdzie się uro­
dził, ojców i dziadów pole pracy, 
starań i działalności. Kocha te strony 
i te miejsca—bo przecie inaczej nie 
może. Pogodzić się z tem nie możt, 
że nogą tam nie ma prawa stąpić. Ze 
jest, co tu w bawełnę owijać? — de­
portowanym... wygnańcem... „Czyliż 
to  nie zakrawa na gorzką ironję — 
pisze w krótkiej przedmowie — że 
teraz Niemiec nie ma prawa nawet 
osiadać, h a t  k e i n  N i e d e r l a s -  
s u n g s r e c h t  tam gdzie on przecie 
nie kto inny Wisłę ujarzmił, gdzie 
wyhodował bezbrzezne puszcze T u­
cholskie ■*), glebę uczynił żyzna a po

*) T u cho lsk ie  bory , T ucheler Heide, 
m iędzy C hojnicam i a C hełm nem , jeden  z 
najw iększych obszarów  leśnych w Polsce, 
■w w ojew ództw ie Pom orsk iem . M iejscam i 
d ługość  puszczy dochodzi |d c  110 k ilom e­
trów  przy 3 0 -  40 kilom , szerokości- Ludność 
w T ucho lsk ie j puszczy je s t niem al jedno li­
c ie  po lska (B orow iacy, Lasaki).

w: górzach dźwignął z gruzów zamki, 
co dziś tam leżą jak w kamień za­
klęte ballady".

Książka, ozdobiona wieloma ilu­
stracjami zawiera syntetyczną charak­
terystykę zarówno Polski teraźniej­
szej jako państwa, jak i narodu po l­
skiego jako plemienia. Szersze hory­
zonty odsłaniają rozdziały takie np. 
jak: „Die Weltlage des polnischen 
Reiches", jak „Die geographischen 
Determinanten der polnischen Geschi- 
chte" i t. p. Głównem założeniem 
bardzo ciekawej i gruntownej pracy 
jest dowiedzenie, że zgodne współży­
cie Niemiec i Polski, oraz ich wspól­
na praca na polu kultury i ekono­
micznych interesów nietylko są mo­
żliwe, lecz wręcz niezbędne dla dobra 
obu państw i narodów. Są oczywiście 
warunki—których p Braun pod kor­
cem nie chowa. Wszelako podkreśla 
mocno i wielokrotnie, że „u kolebki" 
jego książki nie stała bynajmniej Nie­
nawiść, lecz, że przeciwnie z Miłości 
powstało to, co miał do powiedzenia, 
co go zmusiło do ujęcia za pióro.

Obszerniej nieco pozwolimy sobie 
rozejrzeć się po książce p. Brauna. 
Wszystko jest w niej ciekawe. Prze­
dewszystkiem jako odbicie niezawod­
nie szeroko dziś rozpowszechnionych 
wśród inteligencji niemieckiej poglą; 
dów p o w o j e n n y c h  na stosunki 
polsko-niemieckie oraz na Polskę, co 
z dnia na dzień przestaje być pań­
stwem „sezonowem".

B a n k  Cukrownictwa
Spółka Akcyjna w  Poznaniu  

Skład cukru w Wilnie ul. S łow ack iego  27

w  m a g a z y n a c h  T ow , Polski Liloyd
Sprzedaż cukru hurtowa

od 1
i detaliczna, 
worka

poczynając
3-ZISt’

«BO«infjnnnMowin
S ensac ja  doby obecnej! 

T ra g e d ja  c ie m n o ty

B IAŁA  GW ARDIA
J u t r o  p r e m je r a

w kinie „H E L IO S *

Z nakom ita  B E B E  D A N IE L S  
w obrazie

„Córka Szelka"
J u t r o  p r e m je r a  w kinie „P O L O N JA *

1
I
1s

Czekolada zdrowia
fabryki

A.
je s t bardzo  sm aczna 
i pożyw na d la  dzieci.

Żądać w szędzie.

I
Mowie |

I
i

■ — B — — I

Lekcyj muzyki F O R T E P I A N  

i t  E  O H J  A

m
i

Udziela MICHAŁ J Ó Z E F O W A  I
PROF. KONSERWATORJUM

S-to Jald&ska 6.— 1. |informacje od 11-ej 1 i od 4 — 5 pp.

M asim um  na dobę 6°C.
L eadencja  barom etryczoa: w zro st ciśn ien ia .

URZĘDOWA.
—  U roczyste zaprzysiężenie członków 

naczelnej rady staroobrzędow ców . W  zwią­
zku z zatw ierdzeniem  przez Rząd sta tu tu  
Kościółu Staroobrzędow ego odbędzie się w 
dniu ju trzejszym  o godz. 14 m. 30 w wiel­
kiej sali Urzędu W ojew ódzkiego uroczyste 
zaprzysiężenie członków naczelnej rady sta 
roourzędow ców .

—  W ybory stałych przew odniczących 
kom isy, radzieckich. Jak wiadomo, przew o­

dniczący komisyj radzieckich dotychczas
pełnią sw e obow iązki prow izorycznie. W o­
bec tego w dniu 18 października odbędzte 
się posiedzenie ugrupow ania Rady miej­
skiej w  spraw ie ustalenia kand; latów na 
stałych przew odniczących w szystkich komi­
syj radzieckich.

— Z posiedzenia podsekcji Przem . - H an­
dlów. Kom. Regjonalnego. W  obecności na­
czelnika W ydziału p. S tefana Kirtiklisa, 
członka Zarządu Komitetu Regionalnego ou 
było się posiedzenie Podsekcji Przem . -  Hsui 
diowej W ojew ódzkiego Komitetu Regional­
nego pod. przew odnictw em  pana L. Szw y- 
szkow skiego, dyrektora Banku G ospodarst­
w a K rajow ego w  Wilnie. Posiedzenie zagaij 
p. Szw ykowski, podkreślając konieczność 
szerokiego inform ow ania społeczeństw a o 
potrzebie popierania w yrobów  i przemysłu 
krajow ego nteustępującego w niczem w ar­
tości w yrobów  zagranicznych, co ma na ce­
lu pom yślny rozwój produkcji rodzimej, nie 
nie zaw sze docenianej kosztem  im portu za­
granicznego. W  szeroko rozw iniętej dysku­
sji byty poruszane spraw y odpowiedniej 
propagandy w śród społeczeństw a i kupiec- 
tv a  przyczem  omów iono też kw estję im­
portu surow ców  jak skóry dla przem ysłu 
garbarsk iego  i siemienia dla przem ysłu ole­
jarskiego. \V zw iązku z dyskusją zgłoszono 
referaty z dziedziny kredytu  w dobie obec­
nej, przem ysłu garbarsk iego  i olejarskiego 
oraz o suchej destylacji drzew a w W oj. Wi 
leńskiem.

R Ó Ż N E
—  W ilnianin sty lpendystą funduszu Ro- 

ckelfeilera. M inisterstw o Spraw  W ew nętrz­
nych delegow ało do Ameryki dw óch lekarzy 
celem zapoznania się ze służbą zdrow ia w 
Ameryce. W ybór pad na dr. Danielewskiego 
z N owego T argu  i dr. W asilew skiego z Wił 
na.

D elegaci ci będą korzystać ze stypen- 
djum runduszu Rockefellerowskiego i są już 
w  drodze.

—  Zjazd przedstaw icieli party j katolic­
kich. W  dniu 16 bm odbędzie się w Swięćia 
nach zjazd przedstaw icieli partyj katolickich 
Zjazd ten organizow any jest przez sekret. 
G eneralny Ligi katolickiej. Poprzedziło go 
zebranie organizacyjno -  inform acyjne, ja ­
kie miało miejsce p rzed kilku dniami.

— Mile stosunki sanitarne. Niemałe obu­
rzenie wywołał w dniu w czorajszym  fakt, 
rzucający św iatło na stan sanitarny naszych 
dziedzińców. Oto m ieszkańcy domu Nr. 8 
przy ulł S łow ackiego w ydobyw ając ze stu­
dni upuszczony tam  przez nieostrożność ku­
bełek w ydobyli zwłoki kota, będące w  s ta ­
nie silnego rozkładu. Ze studni tej czerpią 
w odę okoliczni mieszkańcy oraz korzysta z 
niej znajdująca się tuż piekarnia.

S tudnia w spom niana jest już od dłuższe­
go czasu w stanie zapuszczenia i w ładze sa 
nitarrte pow inny zwrócić na nią uw agę.

T EA T R  1 MUZYKA.

—  T eatr Polski sala „Lutnia". Dziś o g. 
8. 30 w. —  przezabaw na farsa „Pan naczel­
nik, to ja “ z K. W yrw icz - W icnrowskim  
w roli tytułow ej.

Dzisiejsze popołudniówki w  T eatrze Pol 
skim. Dziś o godz. 3-ej pp. g rana będzie o- 
statn ia now ość repertuaru  —  „H okus - po­
kus".

Dziś o godz. 5. m. 30 pp. —  grana bę­
dzie św ietna kom edja „Pieniądz leży na u- 
licy“ .

—  Jutrzejsza prem jera. Ju tro  ku uczcze­
niu 130-r rocznicy urodzin Józefa Korzenlo 
wskiego, T ea tr Polski po raz pierwszy w y­
staw ia jedną z najznakom itszych jego ko- 
rrredyj, nigdy w W ilnie nie graną, — ,,S ta­
ry  kaw aler", obfitującej zarów no w św ietne 
sczeny rodzajow e, jak i komiczne, Komedję

poprzedzi słowo w stępne prof. J. W ierzyń­
skiego.

Na w szystkie te przedstaw ienia obow ią­
zują ceny zniżony t. j. od 20 gr. do 2 zl. 
50 gr.

—  R eduta na Pohulance. Dziś po raz 
drugi —  „T am ter." z Junoszą - Stępow skim  
w postaci Kornilowa.

Zy względu na bardzo ograniczony czas 
pobytu znakom itego arty sty  w naszem  mie 
ście —  „T am ten" grany będzie dziś dw a ra­
zy, t.j. o godz. 16-ej pp. i o godz. 20-ej w.

Bilety do nabycia od godz. 10-12 rano 
w biurze „O rbis" i od 2-ej w kasie teatru.

Jutro, t.j. w poniedziałek —  „T am ten".
— K oncert - poranek. Dziś w niedzieię 

odbędzie się w sali „L utnia" (Ad, Mickiewi 
cza 8) 1-szy w sezonie zim owym poranek 
wokalny, organizow any przez T -w o Muz. 
„Lutnia". Udział w poranku biorą: zaszczyt­
nie znana śpiew aczka p. M arja Skow rońska 
Szm urlowa, chór męski D rukarzy pod batu ­
tą  W. Molodeckiego, oraz chór mieszany 
T -w a „L utnia" pod dyr. J. Leśniew skiego 
W  program ie utw ory Chopina, N oskow skie­
go, Szopskiego, P rosnaka i in.

P rzy forepjanie dyr. Wl. Szczepański. 
Kasa jest czynna od g. 11 r.

Początek o g. 12 i pól po poi.

OFIARY.
— Na rad jo  

Jo as ia  B ran tów na
dla ociem niałych dzieci 

zł. 3 . -

(D. C. N.)
C r . J. Ostatnie Kilka dni w M i e

Łuna-Pnrk
Ha fu n d u s z

Park rozrywkowy w Parku Żeligowskiego 
To niepowszednia atrakcja.

Każdy Wilnianin i Wilnianka doznają tam niesamowitych 
emocyj i wrażeń.

C z y n n y  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 4  p o ., w  so b o ty  i ś w ię ta  o d  g o d z . 12 p p .
d o  g o d z . 12 w  n o cy .

W  SPRAW IE ZW ROTU O PŁA T SZKOL­
NYCH.

Jak donosiliśmy przed kilku dniami, 
zw rot funkcjonariuszom  państw ow ym  opłat 
szkolnych za dzieci ich uczęszczające do 
szkól pryw atnych może nastąpić w roku bie 
żącym  tylko na podstaw ie zaśw iadczeń Ku- 
rtorjum  O kręgu Szkolnego o braku miejsca 
w szkołach państw ow ych. Pow yższa decy­
zja w ładz centralnych, poza zrozumiałem 
zaniepokojeniem w śród urzędników, w yw o­
łała również ogólne zdziwienie —  zapadła 
bowiem nie przed rozpoczęciem  roku szkol 
nego, kiedy każdy z urzędników m ógłby się 
orjentow ać «czy sytuacja  m aterjalna pozw a­
la mu na oddanie dziecka do szkoły p ryw at 
nej, lecz po rozpoczęciu. P rzypuszczać na­
leży, że K uratorjum  z tych w zględów  nie 
zechce rozporządzenia stosow ać rygorysty ­
cznie i będzie je trak tow ać bardziej liberal­
nie, by urzędnikom kształcącym  w roku bie 
żącym  sw e dzieci w  szKolach pryw atnych 
nie stała się niesłuszna krzyw da.

RADJO.
N ie d z ie la  d n ia  14 p a ź d z ie rn ik a  1928 r

10.10 11,45: T ransm isja nabożeństw a 
z K atedry  W ileńskiej. N abożeństw o ce 'e b ro  
w ać będzie ks. p ra ła t Jan H anusow icz. k a - 
zanie wygł. ks kanonik  Ż ebrow ski (T ra n s ­
m isja na inne stac je).

12.00 : T ransm isja  z W arszawy: 
Sygnał czasu , he jnał z W ieży M ariackiej w 
K rakow ie o raz  kom un ika t m eteo ro log iczny .

12.00 14,00: T ransm isja  z W aiszaw y: 
P o ranek  sym foniczny z F ilharm onii W ar­
szaw skiej.

14.00 —15,00: T ransm isja  z W arszawy: 
O dczyty ro ln icze.

15,15 17,20 T ransm isja  k o n ce rtu  sym ­
fonicznego z F ilharm onji W arszaw skiej p o ­
św ięconego  B eetnuvenow i.

17.20 17,45: T ransm isja  z W arszawy: 
„7 dziejów  i p rzeżyć narodów * odczyt wy­
g łosi prof. H enryk M ościcki.

17,45—18,00: T ransm isja z W arszaw y: 
C hw ilka lotnicza.

18.00 19,00: T ransm isja  z W arszaw y: 
K oncert popularny  w w ykonaniu o rk iestry  
P . R.

19.00 19,25: A -dycja  dla dzieci i m ło ­
dzieży „B ajka o Kasi i królew iczu* L ucjana 
Rydla.

19,25— -. K om unikaty i odczy tan ie
program u na pon iedziałek .

19.45 20,10: T ransm isja  z W arszawy: 
„Z w łóczęgi m yśliwskiej* odczyt wygł. S t. 
D zikow ski.

20.10—20,30: O dczyt w języku  litew ­
skim  wygłosi Józef K raunajtis.

2o.30 22.oo: T ransm isja  z W asza wy: 
K oncert pośw ięcony tw órczośc i M oniuszki.

22.00 23,30: T ransm isja z W arszawy: 
sygnał czasu, kom unikaty: P. A. T ., po li­
cyjny, sportow y  i inne o raz  m uzyka ta ­
neczna.

P on iedzia łek  dn. 15 październ ika 1928 r.
11,55— 12,1 o: T ransm isja  z W arseaw y: 

sygnał r zasu, h e jn a ł z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie o ra z  kom unikat m eteoro log iczny .

16.10 — 16,30: Odczy tanieiprogram u dzien­
nego i chw ilka litew ska.

16,3o—16,45: K om unikat L O PP.
16.45 17,10: „D ożynki na  W ileńszczy-

źine* słuchow isko  reg ionalne w w ykonaniu  
Ż eńskiej D rużyny H arcerskiej.

17 .10-17 ,35 : „O k ró low ej Jadw idze* 
opow ie ciocia Hala.

17,35—18,00: „M uzyka średn iow iecza 
(w iek XIII do XV)* odczyt wygł. dr. T ad e ­
usz Szeligow ski.

18 .00-19 ,00 : K oncert popołudniow y.
19.00- 19,25: „Z w alk I-go K orpusu* -  

pogadanka.
19.25 19,50: Chwilka p o g o ln a : „ Jak  

w ygląda Łypkow ski?* g ro tesk a  B runo  Wi- 
naw era.

19,50 20,05: Sygnał czasu  z W arszaw y, 
kom unikaty  i odczytanie p rogram u na 
w torek .

20,05—20,20: „K ośció ł polski w A m e­
ryce* odczyt.

20,30—22,00: T ransm isja  z W iednia przez 
VVarszawę< K cncert m iędzynarodow y.

2 2 .0 0 - 2 3 ,3o: T ransm isja z W arszawy, 
sygnał czasu , kom unikaty , P.A .T., policyjny, 
sportow y i inne o raz  m uzyka taneczna.



4 S  L  u  W  O

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A
13 październ ika 1928 r. 

D e w i z y  i w a l u t y :

B elgja
H o n d j a
Londyn
N owy-Y ork
P aryż
P raga
Szw ajcaria
M arka niem.

T \anz, Sprz. K upno
123.91 124.22 123,60
357.45 358.35 356.55

43,25 43.24 43,15
390 8.92 8.88

34,82, 34.91 34.74
26,42 2648 26.76

171,59 172.02 171.16

EEEHIBBnSHI
I  Ż A D A I C I F

Przetarg.
we w szystk ich  ap tekach  i 
sk ład ach  aptecznych  znanego  

ś ro d k a  od  odcisków

•  P r o w  A  P A K A . Ś

o b ro tach  nieoficjal. 212.25

IflaBEBESSEE
F O L W A R K  47 h. w zorowy na 5 kim. 
od W ilna przy szosie , do  sprzedania. 
D owiedzieć się: B iuro  O głoszeń S. Ju- 
tana , N iem iecka 4. —2

opałow y , kow alsk i i ko k s 
z najlepszych  kopalfi G órno - 

. D rzew o rąbane  na podpałką.
D ostaw a natychm iastow a.

g  Ziemniaki jadalne wago- g  I  m c r m  
g  nowo i drobnemi partja- g  B Siąsk ich . 
g  mi posiada do sprzedania g  g  d,
I  E i b B o s K i  | j  a m .  nmm\a
• Syndykat Rolniczy i  |  3
* W ilno, Zawalna 9. Tel. 3

I

- 3 i
23

W ydział Pow iatow y W ileńsko -  T rockie­
go Związku kom unalnego niniejszem ogła­
sza na dzień 23 października i928 r. na go­
dzinę 11 rano w Lokalu W ydziału (ul. Wi­
leńska 12) publiczny p rzetarg  pistemny na 
w ykonanie robót ziem nych przy budow ie 
drogi bitej Ponary  - W aka M urow ana -L a- 
ndw arów  na kilom etrach 13, 14, 15. 16 i 
17 (licząc od W ilna), w ogólnej ilości do 
35.000 m3.

Oferty składane być m ogą na w ykonanie 
robót w całej podanej w yżej ilości albo —  
na kilom etrach poszczególnych.

W arunki p rzetargu  m ogą być przegląda­
ne i brarfc z nich oapisy w tym czasow ym  
lokalu Działu D rogow o - Budów 'anego  W y­
działu Pow iatow ego ul. Subocz 3 pokój 30, 
w godzinach 12 -  15.

O ferty w zapieczętow anych i opieczęto­
w anych lakiem kopertach z za>ączeniem kwi­
tu  Kasy W ydziału Pow iatow ego na złożenie 
w adjum  w w ysokości 5 proc. sum y oferowa 
nej winny być składane na ręce Przew odni­
czącem u komisji przetargow ej w dniu prze­
targu  w lokalu W ydziału W ileńska 12 od g. 
10 - 11 rano

Na kopertach winny być umieszczony 
napis: „O ferta do przetargu na roboty zie­
mne przy budow ie drogi bitej Ponary  — Lan- 
dw arów  w dniu 23.-10.-28 r. odbyć się ma-

f TrzySetaje KURSY 
TECHNICZNU-CHE ÎSZNE

zostaną uruchomione z dn. 15 
' b. m. przy Państwowej Szkole 
: Technicznej—Holendernia Nr. 12. 
" Zapisy przyjmuje i informacyj 
; udziela Sekretarjat T-wa Kursów 

. Technicznych,godz. 5 —7. (gmach 
Szkoły Technicznej), o-iiit-

CŁJK " R N IA

S. RU M E G O
T rocka  1 ^ ie w ic z a  1

P o leca ją  to rc ik i m arcepanow e od

jącego'

2 zł. 50 gr. o raz  inne najrozm aitsze 
gatunki to rtó w  i c iast.

C z e k o la d k i c o d z ie n n ie  św ieże !

o • . -
W ydział pow iatow y zastrzega sobie pra­

wo w yboru oferenta niezależnie od w ysoko­
ści oferty.

Przew odniczący W ydziału —  s r : ; * t a  
L. Witków*:

*  P K U M U L R T O r T |
W a n o d c w e , katodow e, sam ochodow e i W

iiijiii DlDBingial
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL O stro b ram sk a  5.

O d dnia 12 do 17 październ ika  1928 r .  17« r i a “  
w łącznie będzie w yśw ietlany film j j f  a W O r y t a  ł \ U l o Z y l u a  

N ajnow sze arcydzie ło  reżysera  r r .  C elnika podług pow ieści G eorge  Sand w 12 ak tach . W ro lach  
g łów nych. Lya M ara i H arry  L ied tke. O rk ie s tra  pod dyrekcją  p. Wł. Szczepańsk iego . K asa czynna 
od g. 3 m . 30. P o czą te k  seansów  odg. 4-ej. N astępny program : „OBROŃCA ZACH OD U".

„lelim" i
W ileńska 38. i

R ekordow y sukcesl R ew elacja film ował N cjnow sze i najlepsze arcydzieł:* gen jalnego  CONRADA V EJD T A , 
k tó ry  w szystk ich  o czarow ał, w zruszy ł H F jr7V7Nfl T DR7FC71flvriA N |e s a *nowita h is to rja  ty c ia  lekarza  
i zadziw ił w dram acie m iłośnym  p. t. L rlULuŁuJuLIłj po tęp ieńca, C ud ch arak te ryzac ji 

M aska C. V EJD TA  przechodzi tu  w szystk ie fazy m ęk , upadków  i w zlotów . N adzw yczajna Ireśćl
S eansy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

lino J r a l f
WIELKA 42.

* D ziś film, p rzekraczający  12 akt̂  K orona arcydzie ł s tuk i film ow ej. » najbu jn ie jszą  w yobraźnie ludzką  j j F I H  1 laUI UUltł N ajpotężn iejszy  z m onum entalnych  superfilm óur 
j produkcji św iatow ej koncernu  „UFA". R eaiizow ał F ryderik  Lang (tw órca  „N ibelingów ") G łów na ro lę  kob iecą  ! od tw arza  najnow sza rew elacja  ak to rs tw a  film ow ego Brygida H eim . W ykonaw cy ró l m ęskich : A lfred Abel, ‘ R udolf K lejn Rogge, G ustav  F ro lich . W ym ow ne cyfry: Z djęcia trw ały  2 lata, 8 a rty stów  w ro lach  g łów nych, 

750 w m niejszych, 25.000 s ta ty stów , 11 000 s ta ty s tek , 750 dzieci, 100 m urzynów , 25 C hińczyków . O gólny  
k o sz t w ykonania filmu 2,500.000 d o la ró w . Ceny nie podw yszone. ANONS: W kró tce  pierw szy raz w Wilniel 
„SZCZAPA na CARSKIM BALU" przygody żo łn erza  Schw ejka w niew oli rosy jsk iej, Z aku lisow e życie dw oru 
C ara M iko ła ja  11-go w czasie  w ojny, B io rą  udział: Car M ikołaj, C arów na, R asputin i C arska  K am arylla.

fS; „MoBif
A.Mickie«ricza 22.

i D ziś zachw ycający film, k tó ry  ilu stru je  nam  hu łr.szrze  życie w ytw ornego k ró la  elegancji i ciobiych m anier p. t. 1 niontolman 1 (A G entlem an  of P aris) bo h a te r filmu i n iezastąp iony  a rtv sta  A D O LPH E  M E N JO ui 
| „IMblilclllIaU L ruljŁ O  Jego dystynkcja, spokó j, n ienaganna e tyk ie ta  i iron iczny  uśm iech z jedna ły  mu 

m njony  w ielbicieli i w ielb icielek . Nad program : w eso ła  kom edja  w 2 a n t. P o czą tek  o  godz. 4 -ej, o s t. 10.25 
P a sse -p a rto u t i b iie ty  hor-orow e w dniu p rem /erv  i w dni św iąteczne n iew ażne.

S  „Ma"
W ielka 30.

Dziśl W 8-m ą roczn icę w yzw olenia Wilnal Z krw aw ych walk o w olność i nie-

1 podieg iose P o lsk i Jipila K m *  Źołniena4' Sansas; s g » Ł ^ S ^ s lS .
Uwaga! H o n o ro w efb ile ty  i jednorazow e karty  w stępu  niew ażne aż do odw ołan ia . D yrekcja .

■  LECZNICA L ite w sk ie g o  S to w a r z y sz e n ia  P om ocy  S an itarn ej H
H  W iln o , u l .  W ile ń sk a  28. T e le fo n  N r  8 4 6 . 0  
B  W przychodni przyjm ują lek a rze  specjaliści: ch o roby  w ew nętrzne  od 11 2; ch iru rg iczne  od 1 — 2; k ob iece  1 1 — 1; 1 
H  oczu 12 — 2; uszu, nosa  i ga rd ła  od 11 — 1 popoł,; zębów  10 11; sk ó rn e  i w eneryczne od 2—2 i pół.; nerw ow e 1—2; H  
H  dziecięce od 11 — 12 i od  2 2 i pół. „ 
B j  W SZPITALU ODDZIAŁY: w ew nętrzny , chirurg iczny , ginekologiczny. B |  
H  R ahinnł Rnnntnona i o lo l ltrn - lo r in ff iu  L eczenie prom ieniam i, fo tografow anie, p rześw ie tlan ie . D iaterm ia. K w arcow a H  

UulIlIlKI (J liljjbtia 1 clcnllU  I b u u i u j .  lam pa. Solux . E lek try czn e  wanny. L aboratorium  analityczne . S99h - i IB

11UIFfilFI kam ienny gó rn o ś lą sk i dla ce 
n(UlLL lów opalow ych  i przem ysło  9£  ■
wych z d ostaw ą od  1 tonny w za g

m kniętych plom bow anych w ozach. -  
odlew niczy, kow alski i gazow y A 
(dla gazogenera to rów ) ś lą sk i i j  

karw iński ■
p o le c a  w n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h  

P rzedsięb io rstw o  H andlow o - P rze-

I mysłowe
U  n r n n  is tn ie jące 'Przeszło 30 la t 

■ IR. UŁULL, W iln o , J a g ie llo ń s k a  3 ,
S  te ł .  811. —0

I  I N S m A C J E  I
■ R adjow e oraz sprzęt poleca: |i n a  s p ł a t y  i  |

i  „ O G N I W O "  |
|  Oddział: W ilno, Ś-toJańska 9 |

f i  inne. Ż yw otne, trw ałe , e fek tow ne i f i  
s i d la t e g o  tanie. K wa15 sia rkow y, c z ę śc i™  
W  do akum ulato rów . W
JA ł a d o w a n i e  i n a p r a w a ®
w  F A C H O W O . T A M O . ® ł

Z a k ła d y  A k u m u la to ro w e  i C le -  1 
A  k tr o te c h n ic z n e

T̂echnik Pllchal Cirda " f
H W i l n o ,  S z o p e n a  8 . (p rz y  d w o r c u ,” !

F o r te p ia n y , p ia n in a  i f i s h a rm o n je  B
N ajw yższe nagrody na T argach  Złote m o t t : Pianino

P ółnocnych  w Wilnie —
o tó w k ę . P ośredn i- 
:om w ynagrodzenie. 

§  B iskupia 14 m. 2. o

b  D o s p r z e d a n i a  
W iln o , u l. N ie m ie c k a  3 , m . 6  B P^ 3 wyjazdow ych ^ -

W ie lk i w y b ó r  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  in s t r u m e n tó w ,g  w ałach ]at 6> k lacz 5’

K, Dąbrowska.
RÓŻ MIS

“ U Zt’

a  ty lk o  g w a ra n to w a n e j  jak o śc i. C en y  re k la m o w e . a  Dow  sie . c zen tvck ie  
B BBBBBBBBBBBBBBW BBBfflBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB u o ” ' s>ę' ^zeptyCKie

go 5. _  2

l i .

fwlostiw
■ Pca>tir In P h lr to w n

B BB B I

Słynna f l r a a i t k a  M k a
przepow iada przyszłość , spraw y s ą ­
dow e, o m iłości i t .  d. przyjm uje od 
10-ej do 8 -m ej w ieczór. Adres: Na­
przeciw  Krzyża* ul. M łynow a Nr 21 
m. 6, w bram ie na p iaw o schody.

— ■iiIIWHIBI II. B I J U 1 /  . U T J B i

w ypadanie, łupież,
 _____________ ___ łysienie u s u w a

s  „ E se n c ja  C h in o w o  - C h m ie lo w e *  i 
R „M y d ło  C h in o w o  - C h m ie lo w e*  (z

■ K ogutkiem ). S przedają  ap tek i, sk łady  
ap teczne . G łów ny sk ład  A pteka jG ą -  

|  s e c k ie g o , ul. F re ta  Nr 16.
B O l-k z e fr  Wydz. Zdr. P ubK N r 154-

I na d łu4szy term in
B r B Z U C Z n S  sp łacane  ratam i mie- 
B 1  sięcznem L udziela

I  Spółdzielca Kasa Kredytowa
g  W ilno, W ileńska 15 w godz. 5—7 w.

Ażeby otrzymać wodę naturalną

Vichy Celestins 
Vichy Grandę=Grille 
Yichy Hop tal
ŻĄDAJCIE ZA W SZ E

M ARKI

O k a z y jn ie  d o k t o r
do sprzedan ia  dwa HSG^lHiEWiCZOWB
fu tra  m ęskie  na s z o - ^  s ta rsza  a sy s te rtk a  
pach z peleryną, dam - K, jki D erm a to lo -  
sk ie  d a c h a n a  p o p .e h -gicznej y . s . B, po 
cach, K onarsk iego  ^ paw r3Cie z Paryża 
m* **• ” przyjm uje od  11 — 12

i od  5 - 6 .  C horoby  
sk ó rn e , leczenie w ło - 

JG BP A  7 1 3 ?  SŁW n ie todą  S abou-
8 9  w  BE W SB s s  w * raUd‘a, e lek tro te rap ja , 
B  I . B I f f l D l T l ł  I  naśw ietlan ie  i ko sm e- 
JB I I S 11 f i E l / t U  fc ty k a  lek arsk a : u su -
B a a i n a B  w anie brodaw ek, 
B a ®  W ®  7 M B S  zm arszczek i innych 

„  w ad zapom ocą ope-
D O K TO R  racy j P astycznych.

K. S O k O lO W S lti W ilno, W ileńska 33 
choroby  sk ó rn e  i w e -m . *• 4558
neryczne, ul. W ileń- . — — —
sk a  30 m. 14. P z y jm . -  _ 
od g. 9-12 r . i 5-7 w. D f  H SO U SO W lC Z

(0. Oierulfltoaslłl I NajwyższeBI ceny
S kład  fortep ianów  w W ilnie przy ul. Jza n e b le ,  
B onifratersk iej Nr 10 m. 1. W ypoży ® dyw any, 
cza fortepian koncertow y  C. Bech- ■  obrazy,

porcelanę
i inne antyki.

Steina na w szystk ie koncerty  za o p ła ­
tą  dostępną.

F irm a  e g z y s tu je  o d  ro k u  1838.
G erw iatow ski. I ! Kopno i sprzedaż I

C elem  kupna' w yjeżd­
żam  na prow incje,

Byty zawiadowca w ynajęcia zaw iadam ić listow nie 
i w  ko le i w ąskotorowej słoneczne m ieszkanie W ilno, ul. Sw. Jań -

A rty s ty c z n e  A te lie r  
D a m sk ic h  U b io .ó w  
przy T -w ie „Pom oc 
Pracy* W ilno, Subocz 
19, tel. 198, pod k ie ­
row nictw em  pierw ­
szorzędnej a rty stk i i 
krójczyni znanych 
firm  paryskich. Co 
tydzień o trzym uje  s i ę ” 
m odele i rysunki zna­
kom itych  paryskich 
artystów  m ód. O b sta - 
lunki przyjm uje s ię ' 
ns pa lta , k o stju m y ,! 
suknie  w izytow e i ba j 
low e. U rzędniczkom  i j 
nauczycielkom  ra b a t J 
i na raty . W ilno, S u - -  
bocz 19, telef. 198. 
P rzyjęcie  obsta lun - 
ków od 11 dq 3-ej.

FHDZ-PapDiD
z un iw ersy teck iem  
w ykształceniem , 
dośw iadczony na­
uczyciel, udziela 
lekcyj J Ę Z iK /  
FRANCUSKIEGO. 
P rak ty k a  i teo rja . 
W ileńska 32 m. 3, 
telef. 10-18, 
godz. 3 m. 30—5.

SO LIDN IE lo k u ­
jem y go tów kę 

bez ryzyka na 
absolut! ie pewne 

zabezpieczenie 
Wil. B iuro K om i­
sow o -  H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152.  -£

l i

W. Z . 2 XI 27 r. Nr 160 O rdyna to r Szpitala 
—I0S£ Saw icz, choroby  sk ó r­

ne, w eneryczne go-

D r. U. W l f c F U l
w eneryczne, m oczQ -Czenie św iatłem : Sol- 
płciow e i sk ó rn e , ul. lux> lam pa B acha 
W ileńska 7, t e l / 1067. (sz tuczne  s ło ń ce  gó r-
_  L9L   _  sk le) i e lek try czn o śc ią

D o k tó r  M edycyny (d ja te rm ja ) 82
ŁU K IEiB IC Z

PO W RÓ CIŁ

__  UORE
% — “ 1, ”  n„ą; D W A  o dnajęc ia  dw° Sprzedaje

AKUSZERKA utrzym aniu  to n ę  i śródm ieściu  ze w szel- lu ksusow a sypialnia 
(D ^ IT  u S n n i t h l l  dw oje dziec i, p rosi o kiem i wygodam i, przy z 15-cio letn iego dę- 
W . is i i i iu t tu w is n a  ja k ą k01wiek posadę , rodzinie c h rz e śc ija ń -b u , styl „M odern*, 

przyjm uje od godz. v po s;ada 5 now ażne sk ie j. M ostow a 9—24 w edług najnow szego 
/  7 e referencje . Z g łoszen ia  3  do w ynaję- m odelu  francusk iego
46 m. 6- N iezam oż- P r K wieciński, ul, 0  OOnŁrjE cia. O sób- arty sty  m alarza, 
nym u stęp s tw a ._  , S try ch arsk a  2. - ne  w ejśc ie , 1-sze Sprzedaż na raty, ul.

^   p ię tro , e lek tryczność , „ u *,ocaz »P°*n o c
P o t r z p h n a  wygody. Jag ie llońska  P racy . -  o!|raiBB|inBH potrzeona 8 m> l4- _ Q

Stukam
osuby  posy łającej pie­
niądze do Leningradu 
dla w spólnego  udo­
godnienia. Szczegóły: 
S łow iańska 2 A rń. 6-a 
w podw órzu. 4781-0

ożyczki za ła tw ia ­
my szybko  i 

dogodnie 
W il. B iuro K om i­
sow o  - H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l 152. - I

Z . P . Nr 6.

------------------  Dr. P0P1ŁS K I
choroby_ w eneryczne, choroby  sk ó rn e  i # e -  
sk ó rn e  i płciow e, ul nerycz.ie. P rzyjm uje 
M ickiew icza 9, w ejście od godz . 10 do 1 i od 
z ul. Śn iadeckich  1 ,5  7 p.p. W .pohu ian - 
przyjm uie od 1 2 ka 2> róg Z aw alnej

od 5 -  7 p.p. -  £008 40 W .Z .P. 1

R h  B B dośw iadczona o soba  
_  n n n n n u  do pó łto ra -ro czn eg o

B *  rOSUDY T  ch łopczyka. Ul. Su-
B _ _ _ _  B bocz 6-a m. 6 , dr. 
B B B B B H B B I i M I  C zarnow ski. Bez re- 

Komendacyj nie przy-
^ssptsn posiadający chodzić. —l
B l u K i u l )  w y k sz ta ł-  - r " " .....
cenie w zak res ie  s ied - P | | f f 7 E l | ) | | | |  
miu k las  gim nazjum , f  U l i  I r W B i m
w ładający  językam i: gospodyni na w ieś. 
po lsk im , n iem ieckim , M ostow a 9 m. 24. -o  
rosy jsk im , po odby-

I^IE S Z K A Ń  du­
żych i m ałych 

poszuku jem y dla 
so lidnych lo k a ­

to rów  
Wił. B iuro  K om i­
sow o - H andlow o, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. I

3 domk! drewniane
w pobliżu kolei
s p r z e d a m y  za 

10.000 z ło tych  
Wil. B iuro K om i­
sow o  -  H andlow e, 
M ickiew icza 21 
t<*l; 152, — l

P R ZEZO R N O Ś Ć  O B Y W A T ELA  ŚW IADCZY 0 JEG O  K U L T U R Z E !
N ajw ięnsza i najszczęśliw sza K o lek tu ra  P o lsk ie j Państw ow ej 

L oterji K lasow ej

H. Nfnkowsk! W ilno, u i. NiemleGha 35 
t e l  1 3 - 1 7 .  P K O .  8 0 9 2 8

C en tra la  w W arszaw ie, N alew ki 40, te l. 296-35, PK O  3553 kom unikuje , 
że  rozpoczę ła  już sprzedaż  zaw sze szczęśliw ych losów  do K LA SY  1-szej 

18-tej P o lsk ie j P aństw ow ej L o terji K lasow ej.
1|1 lo s u —40 zł. G Ł Ó W N A  , I J C A  f l f l f l

CENA: 1|2 „ 20 z ł. W Y G R A N A  z t ‘ l a U . U U U .
1|4 „ 10 z ł. i cały  szereg  innych znacznych  sum .

Ogólna kwota wygranych zł. 26.761.600
1 ! !  C o  d ru g i  lo s  b e z w a ru n k o w o  w y g ry w a  111

C zas decyduje  o  w aszej fo rtu n ie . Nie zw lekajcie  i czem prędzej udajcie  się 
do K olek tury  H . M IN K O W S K IE G O , W ilno , N ie m ie c k a  3 5 ,g d z ie  szczę­

ście sta le  sprzyja g raczom .
Z lecen ia  zam iejscow ych uskuteczn iam y n iezu .o czn ie  po w płaceniu n a leż ­

ności na nasze n o n to  w PK O. 80928.
W y p ła c a m y  w s z e lk ie  w y g r a n e .

T ab e le  w ygranych do przejrzen ia  u nas codziennie bezp ła tn ie  n ieza leżn ie  
o t  :ego gdzie los z o s ta ł nabyty.

M f M e d y c y i i y  
A. CYM B LEK

choroby  sk ó rn e , we­
neryczne i m oczo- 
płciow e. E lek tro te ra - 
pja, s ło ń ce  górsk ie  
o jaterm ja. M ickiewi­
cza 12, róg  T a ta r­
skie? 9 2 i 5 8.

W .Z.P 43,

D O K TO R
h .  G1NSBEHG

choroby  w en ery cn .e  
syfilis i sk ó rn e . W il­
no, ul. W ileńska 3,*. e - 
lefon '567. Przyjm uje 
od 8 do 1 i od 4 do 8.

ciu 8 la t w ięzienia M ię d z y n a r o d o w a  
bolszew ickiego w A r - |» |  p o w a ż n a  In s ty -  . *nn 7r n *7
changielsku, g d z ie tu c ja  poszu k u ję  so -  a llu n ll l tU lflrllllf 
s tra c ił m ow ę i słuch , lidnych in teligen tnych

Lr ll ip  n r f l P Y .  - h a -  D lfl i

! Kamieńca

bLraLii iiiwws ^ “-"Mianycn inieiigeninyLii
poszukuję  pracy. Ł a- p racow ników , P ań  > B A B A W A T  
skaw e zgłoszen ia  do Panów  do pracy re -  "  ™-a-*'——; — ~ i auuw
adm  „Słow a", M ickie- p rezen tacy jno  - p ropa- 
w icza 4. gandow ej we w szyst-
— i  ---------- 1— -  hien m iejscow ościach

Woj.: W ileńskiego ■'

D OKTOR

a.z£LDm cz
chor. w eneryczne, 
syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—1, od  5 -  8 w iecz.

g i m m i f
m i

K obieta-L ekarz

Di.
K O B IEC E, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
D Ó W  M OCZOW . 
o d  12—2 i od 4—6, 
uL M ickiew icza 24, 

te ł. 277.

wTŻdr." Nr. 15Ł

Lekarz-Dentysta
M A R Y A

fiżyfisha-SmBlsha
C horoby jam y ustnej. 
P lom bow anie i usuw a 
nie zębów  bez bólu. 
P o rcelanow e i z ło te  
korony. S ztuczne zę­
by. W ojskow ym , u- 
rzędnikom  i uczącym  
się zniżka . O fiarna 4 
m. 5. P rzyjm uje: od 
8— 1 i od 4 7.

W ydz. Z dr. Nr. 3

C, .   - N ow ogródzkiego. P ra -h cesz otrzymać ca sta*ja . keorZySt.
p o sa d ę ?  M usisz na> 2 gjo szen ja z re -

ukończyć ku rsa  f a - j erencjaml- pisem nie:
ch.owe k o resp o n d en - ^ ; j no Miciciewicza
Cy)ne y l '4 6 - 1 3 .  J. Jankow sk i,
w u za , W arszaw a, 2 o  | UD osob iśc ie  w dni 
raw ia 42. K ursa ^ Y "p 0wSZt w godz. 10-14, 
uczają  listow nie: bu- parter u -wejScie od  
c h a lte rji, rach u n k o - j;,. S tr0 m ej. _ 0 
w ośc. kup ieck ie j, ko - —— ——  — —
respondencji hand lo -
w ej, stenografji, nauki jja i f e B i a i ^ B M M M  
handlu, p raw a, k a l i - J  ■ -  n r ' n | . E  ■ 
grafji, p isania  na m a- 1  U U E f t n U l i  ■  
szynach , tow aroznaw - 
stw a, angjelsKiego,francusk iego , n iem iec- 3 Z U k & t X l

S pó łka  z ogr. odp. 
W ilno, ul. T a ta rsk a  
10, dom  w łasny, 
s tn ie je  od 1843 r. 
F ab ry k a  i sk ład  

m ebli: 
jadalne , sypialne, 
salony , gabinety , 
łó ż k a  n ik low ane i 
angielsk ie , k red en ­
sy, s to ły , szafy, 
b iu rka, _ k rzes ła  
dębow e i t. p. D o ­
godne w arunki i 

na raty .

3 p ię trow a z 2 
frontam i, na 2-rh  
g łów nych ulicach 
(z bankow ym  d łu ­
giem d ługo term i­
now ym ), w cen t­
rum  m iasta sp rze­
daje  się. Zgłaszać 
się: ul W ileńska 6 
m. 6. o

s tn ie je  od 1840 r.

B-sia GLKIN
MAGAZYN MEBLI 
W iln o , N ie m ie c ­
k a  N r 3 , te l .  362.
M E bl ,E s to ło w e , 
sypialne, gab ineto ­
we, sa lonow e, łó ż ­
ka, k redensy , s to ­
ły , szafy, b iurka, 

k rzes ła  i t. p. 
D ogodne w arunki 

i na R A T Y .

Każdą sum ę g o ­
tów ki u lo k u je ­

my pod m ocne i 
pew ne gw arancje 
w ekslow e a lbo  

hipoteczne 
D. H .-K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05 o

"P R Z E P IS U JE M Y  1 
I  na m aszynach 
tachow o, tan io  i 

szybko 
Wil. B iuro K om i­
sow o r  H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. Z

liEKCYd Z G U B ?
OB$iels!de$o

"■ygubiony dow ód 
chce b rać  adw okat. /  o so bisry Nr 5279 
O ferty  z p o d a n ie m * — WVd. przez K o- 
w arunkow  do aa.n. m isarja t Rządu, na 
„Słowa* pod „angiel- jm ję K almar.a S to - 
sk ' e“- ‘ ^ ckiego, uniew ażnia s j^

WPŁATA 35.000 
ZŁO TYCH .

D om  dochodow y 
w W arszaw ie w 
najlepszej dzielni­
cy sprzedam y o k a ­
zyjnie natychm iast 
D. H .-K. „Z achęta* 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. -  2

*7 *1— “—   '» 'T g u b io n ą  książkę
K S Ł l G y j  | /  w o jskow ą, wyd

H IPO TEC ZN Y C H  . . .  przez, J :
udzielam y i p o - L-ic:a, n ą j m . ę  A" ‘° J

szLikuiemy nieS° P upa 
W i l . S ó  K orni- h m  u n ieważnia s,ę. 
sow o  - H andlow e, |  r  k ia iew ażm am ooku- 
M ickiew icza 21, I S I  m en t zw olnienia 

5i / k - o  I w  z 6 pi p. leg. z  
 ro k u  1924, op iew ają -

tel. 152.

lub FO R T E  
PIAN chcę

kiego, pisowni (o r io -  d ł x . u r \ c i i n  kupić. D ow. się w 
grafji). Po  ukończę- m ieszkania  3 -p o k o jo -B iu rze  Ogł. J. Karli* 
niu św iadectw o. Ż ą -w eg o  z  kuchnią . na, N iem iecka 22. tel. 
dajcie p ro sp ek tó w . Z głoszenia do „Słt>-6o5.

3 1 1 6 -8  wa* dla M, W. — "
—o

K u p u j ą
za go tów kę w ełnę  ; 
ow czą w każdej j 
ilości. P łacę  naj- i 
w yższe ceny. W ia­
dom ość: D . H.-K. 
„Zachęta*, M ickie­
w icza 1, te l. 9-05.

. . .  .  .  j  cy na B encjona F lasz -
W  d o g o d n e m  mŁna. - o
m iejscu dla ren tu ją - 
cego in teresu , na gubioną k s iążk ę
odbudow ę m łyna, po - /  _ w o jskow ą w yd. 
trzebny  je s t spólnik , przez p . K. U.
z kapita łem  od 10 M ołodecrno , na imię 
tyś. z ło tych . W ilno, Jana  K alickiego lo c z -  
M ickiew icza 27, inż. nik 1902, uniew ażnia 
S to b ersk i. —3 się

n B E H B H

SERGJUSZ MAŁASZKIN.

2) Z E M S T A
—  Przepraszam , ale... zaczął czło- 
:k w skórzanej kurtce.
—  M ówię panu, że nie chcę pana  
żej widzieć i proszę dać mi spokój! 
N ata lc ia  zauw ażyła,  jak  pochylił 
wę, a po tw arzy  przem knął przykry 
■mas, niby cień upadł na białe i różo

policzki, a g rana tow e  żyłki pod 
:yma zadrgały . O dw róciła  się, ale 

m ogła się pow strzym ać, by raz 
zcze nie spojrzeć na niego, na wy- 
:e nieco usta , g ładko w ygoloną skó- 
i b rodaw kę nad gó rną  w argą . 1 gdy 
: pa trzy ła  na nerw ow o drga jącą  
arz obrażonego  młodzieńca, mimo 
iii uśm iechnęła  się kącikami ust. 
Przeszłość tego  człowieka była  jej 

brze znana, nazyw ano  go niegdyś 
pułku lizusem i karjerowiczem. 
Pochodził on z jej rodzinnego mia- 

, uczył się razem z przyjacielem jej 
dziecinnych, synem rybaka, potem 

:eniósł siy do w iększego m iasta  na 
iwersytet, a po pow rocie  do domu, 
do d.iia w ybuchu w ojny  pracow ał 

s ław nego na  całą  Rosję adw o k a ta  
erała, p rzechw ala jąc  się swem sta­
wiskiem i pow ta rza jąc  bezkry tycz­

nie s łow a sw ego  pryncypała .  Podczas 
wojny był wzięty  do w ojska, ale dzię­
ki zręczności przyrodzonej, piękności 
swej i umiejętności podoban ia  się 
św ia tow ym  i w p ływ ow ym  damom, po­
został na tyłach armji, aż do rewolucji 
i pozostaw ałby  tam  nadal, gdyby  nie 
zmiany, które  w strząsnęły  całem pań­
stwem . A dw okat liberał pozostał  na­
gle w yniesiony na  w ysokie  stanow i­
sko w  rządzie, a jego d a w n y  pom oc­
nik, obecnie elegancki oficer, objął 
posadę jego sek re ta rza  i obaj, nie 
zwlekając, ani chwili wyjechali do P e -  
trogrodu, bojąc się zapew ne, by prze­
żyw ająca  ciężki kryzys rew olucja  nie 
zginęła bez kwiecistych przemówień 
ad w o k a ta  i jego pomocnika... Zresz tą  
w tych czasach  niejeden adw oka t 
mknął ku stolicy państw a , w nadziei 
odznaczenia  się w ym ow ą i uzyskania  
tytułu „ trybuna  ludu“ .

Pięknem u oficerowi los sprzyjał; 
w krótce dostał rangę pu łkow nika i ja­
ko kom isarz  w yjechał na front. Jeż­
dżąc od pułku do pułku w ypow iada ł  
pełne patosu, lecz pus te  m ow y a cza­
sem, gdy zauw aży ł odpow iedni na­
strój, w ybucha ł histerycznym  krzy­
kiem i w nieskończenie długich zda­
niach układał s łow a o 'obowiązkach 
żołnierza w obec  rewolucji, o koniecz­

ności złożenia ofiary zbolałej ojczyź­
nie i t. d..

Ale oto zakotłow ało  się znów w 
Pe trogradzie  i zjawili się bolszewicy. 
Młody pułkownik bez namysłu przyłą­
czył się do nich, a po rozpadnięciu  się 
annji ,  pośpieszył za Don, by  walczyć 
z bolszewikami o „u trzym anie  zdoby­
czy rewolucji". T am . rozstrzeliwując 
i w ieszając oficerów, szybkiemi kroka­
mi szedł w górę i po roku został na­
czelnym komisarzem „czrezw yczajk i“ 
i dorobił się olbrzymiego m ajątku. 
Mówiono o nim, że nie brzydził się ni- 
czem, bra ł ad  wszystkich , co się dało, 
od b iednych i od bogatych... Lecz po­
winęła mu się noga  i był sądzony, ale 
szczęście, mimo chwilowej przerwy, 
nie przesta ło  mu dop isyw ać:  dzięki
stosunkom  i spry tow i udało mu się 
w ykręcić i został m ianow any dow ód­
cą ekspedycji karnej, wysianej eto je­
go rodzinnego miasta, w którem roz- 
ooczął tak  w span ia le  sw ą  rew olucyj­
ną kar  j erę.

W  tej chwili ten sam człowiek stał 
przed piękną dziew czyną z g łow ą po­
kornie zwieszoną, lecz zagryzając 
czerw one usta  uśm iechnął się zdra­
dziecko i wycedził przez zaciśnięte 
żółtaw e zęby:

—  T ak , tak, panno Nataljo, tak...

teraz rozumiem panią  doskonale.
—  B ardzo  mnie to cieszy, panie 

komisarzu, rad a  jestem, że p an  naresz­
cie mnie zrozumiał. M ogę więc mieć 
nadzieję, że nie będzie mnie pan  dłu­
żej dokuczał, sw oją  osobą. P roszę  zo­
stawić mnie w spokoju!

—  Przekonałem  się, —  krzyknął 
gw ałtow nie , z jakim ś nieprzyjemnym 
gwizdem, że pani jest zakochana...

N atalcia  w ypro s to w ała  się i nie­
spokojnie spo jrza ła  na  kom isarza, na 
jego wilgo tne  w argi, b rodaw kę  i siwe, 
w ypukłe  oczy. Komisarz kręcił się pod 
tym wzrokiem, pełnym siły i powagi, 
jak  tchórzliwa żmija, lecz w idać było, 
że złość w zbiera ła  w nim gw ałtow na. 
Istotnie, ten człowiek, wypieszczony 
przez los, uw aża jący  siebie za niezwy­
ciężonego w miłości, nie mógł zrozu­
mieć, dlaczego piękna dziewczyna, do 
której zwrócił sw e oczy i uczucie od­
pychała  go tak  bezwzględnie  i dumnie.

G dy przed kilku miesiącami spot­
kał Natalcie na wieczorze w p ryw at­
nym domu, zachw yciła  go sw ą  pięk­
nością, cudnemi szafirowemi oczyma, 
subtelncmi rysami, na których malo­
w a ła  się sz lachetna  dum a i pow aga. 
P ostanow ił  zbliżyć się do niej, nie 
znali się dotąd , chociaż urodzni się w 
tern samem mieście.

Po  zaw arciu  znajomości, we w ła­
ściwy sobie sposób , zabaw iał ją  pu­
s tą  gadan iną , nie m ogąc przypuścić, 
żeby jego  piękne i pełne pa tosu  okrą­
głe zdania, ozdob ione  rewolucyjn>m 
blichtrem, nie miały podbić serca  pa­
nienki, a tem bardziej odsunąć  i znie­
chęcić ją  do niego. T o  też uczuł głę­
boką  urazę, gdy zauw ażył nagle, że 
nudzi ją  jego tow arzystw o , że ziewnę­
ła  kilka razy i nie uw aża ła  na jego 
gadaninę, czekając tylko sposobności,  
by wym knąć się z tego  natrę tnego  to­
w arzystw a . Czując lekceważenie, . 
probow ał udać obrażonego, zaczął

czyny. G dy zbliżył się, nie śmiała się 
już i pa trząc  do m ałego lusterka, po­
praw ia ła  sw e czarne  loki. Oburzony 
do głębi duszy zawołał z pafosem, to­
nem obrażonym :

—  Czyżbym był aż tak  śm ieszny?
Śmiejąc się w sta ła  i sk ie row ała  się

ku przechodzącej właśnie  przez pokój 
starszej damie m ówiąc dtjw.iąco:

—  Zmęczyło mnie słuchanie pa  
skich słów —  i odb iega jąc  od niego 
rzuciła z gniewem : —  N a miłość Bo­
ćka, proszę mi dać spokój!

Od tego  w ieczoru załam ało się 
życie i szczęście komisarza. Zakocha ł

skarżyć się na niezrozumienie i na  te -  się w pięknej dziewczynie i chodził za 
raźniejsze społeczeństw o, które nie nią, jak  cień, śledził każdy jej krok 
umiało ocenić wybitnych  jednostek  swemi siwenti wypukłemi oczyma. A 
Przytoczył siebie, jaico p rzyk łady  czy- gdy ona  ściągała  gniewnie brwi, o a -  
niąc to ostrożnie, rozżalonym głosem choctził, cofał się, jak pokorny  PIese^> 
i dając  do zrozumienia, że i ona ura- cierpiąc z upokorzenia  i zazdrosen W 
ziła go chłodem i n ieuw agą. tej chwili ogarnęło  go uczucie wscie-

W ysłuchaw szy  słów jego, N atalcia  kłości: teraz zrozumiał jasno, ze o n a  
roześm iała  się szczerze, w ybuchnęła  nie kocha go i nienawidzi i nigdy nie 
śmiechem mimowoli, a w idząc, że pokocha. G dy zrozumiał to, cała^ p-o-
w szyscy spojrzeli nań ze zdziwieniem, 
w ybiegła  do  sąsiedniego pokoju i, rzu­
cając się na w ygodny  fotel, zakryła 
tw arz  rękami. Młody komisarz stracił 
zupełnie pew ność  siebie i stał chwilę 
bezradny. Zdecydow ał się jednak  w 
końcu podejść  do śmiejącej sie dziew­

kora znikła gdzieś, a złość i zazdrość 
w ybuch ły  z całą siłą. Podniósł g łowę 
i pa trząc  na nią bezczelnie, głosem 
zdławionym wściekłością  i w zrusze­
niem rzucił:

—  Pani jest zakochana....

jaWca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowieda fnY WItoM W t>vdy«o.
Drukarnia „Wydawnictwo Wileńskie" ul. Kwaszelna 23.
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